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MAJ 1950 


POD OPIEKA | 


SW. JÓZEFA 


Zarys historii kultu św. Józefa 


Postać św. Józeja stanowi po Do- 
garodzicy Marii przedmiot z jednej 
strony podziwu i uwielbienia wier- 
nych, z drugiej niezmiernie pociąga 
i napełnia ufnością każdego, kto 
> Nim się zetknął w swym życiu. 
Dwie są zasadnicze przyczyny tłu- 
maczące nam ogromną cześć, miłość 
i zaufanie, z jakim odnoszą się lu- 
dzie do św. Józefa. Pierwsza to 
Jego ścisły związek z Jezusem 
i Marią, druga to działanie św. Jó- 
zefa w Kościele w ciągu wieków. 
O węzłach łączących św. Józefa 
z Jezusem i Niepokalaną Dziewicą, 
oraz o niezgłębionych łaskach 1 
przytilejach jakie są z tego powo- 
du Jego udziałem, niejcdnokrotnie 
się słyszy. Mniej natomiast jest 
znany całokształt działania św. Jó- 
zefa w Kościele. Istnieje wprawdzie 
wiele dzieł omawiających wpływ 
suw. Józefa na dusze ludzkie, na 
pewne zrzeszenia, czy prowincje, 
ale odnoszą się one tylko do po- 
szczególnych krajów, względnie 
miejsc czy zrzeszeń, lub epok, a nie 
ma dotąd przedstawienia całości 
roli, jaką. już odegrał w dziejach 
Kościoła św. Józef. 

Można działanie św. Józefa oma. 
wiać z różnego punktu widzenia, 
i na różnych polach. Pragniemy na 
razie naszkicować zewnętrzny roz- 
wój Jego kultu w Kościele, z pod- 
kreśleniem pewnych acażniejszych 
prawd odnoszących się do czci, ja- 
ką jest otaczany przybrany Ojciec 
Jezusa. 


Z Ewangelii (w której św. Jó- 
zef jest 14 razy wspomniany) wy- 
nika, że Oblubieniec Najśw. Panny 
zmarł w Nazarecie przed 30 rokiem 
naszej ery, i tam został pochowany. 
Ntara tradycja (martyrologia grc- 
ckie z V i łacińskie z IX wieku) 
podają za dzień śmierci 19 marca, 
choć nie mówią. nic o roku śmierci. 

Według św. Bernardyna ze Sien- 
ny, Izydora de Solanis O. P. i Su- 
areza T. J. miał św. Józef po krót. 
kim stosunkowo pobycie wśród 
świętych Starego Zakonu połączyć 
się ze swym ciałem w chwili Zmar- 
twychwstania Chrystusa i z Nim 
wstąpić do nieba, w ciele uwiel- 
bionym., 

Z wyraźnego zrządzenia Bożego 
św. Józef przez całe wieki pozosta- 
wał dla ogółu ukryty, tak jak był 
za swego życia — czciły Go tylko 
uprzywilejowane dusze i kilka okrę- 
gów Kościoła Wschodniego. Świat 
miał najpierw uwierzyć w Bóstwo 
Jezusa, i dopiero, gdy wiara się 
mocniej ugruntowała i nie było nie- 
bezpieczeństwa herezji co do oj- 
costwa św. Józefa, Róg powoli, lecz 
stale i coraz bardziej objawia świa- 
tu jeden z największych skarbów 
Królestwa. Niebieskiego. Św. Józef, 
jak powiada Bp. Pie, jest owym 
ewangelicznym winem, które Nie- 
bieski Gospodarz zachował na ko- 
niec uczty, którą zgotował duszom 
ludzkim. 


Dopiero od XII wieku ujawnia 
się coraz bardziej św. Józef i jak 


twierdzą wielcy święci ujawnianie 
to i działalność świętego Józefa 
będzie ciągle wzrastała aż do skon- 
czenia świata. Czcigodny Izydor 
de Isolanis (Summa de donis B. Jo- 
seph, p. III, c. 6), który już w XIV 
wieku przepowiedział z całą do- 
kładnością oddanie Kościoła pod 
Opiekę św. Józefa powiada, że 
przed dniem sądu „wszystkie naro. 
dy poznają, czcić będą Imię Pan- 
skie i wspaniałe dary, jakich Bog 
użyczył św. Józefowi, a ktore chciał 
pozostawić nieznanymi przez długi 
przeciąg czasów“. „Pan  oświeci 
swym światłem najtajniejsze głębie 
inteligencji i serca: wielcy miężo- 
wie badać będą wewnętrzne dary 
ukryte przez Boga w św. Józefie, 
i znajdą w Nim skarb nieocenio- 
ny“. „Duch św. nic zaprzestanie 
działać na serca wiernych aż Ko- 
ściół cały z uniesieniem będzie czcił 
św. Józefa“. 

Posłannictwo, jakie św. Józef 
spełnia i spełniać będzie w ICoście- 
le, wielkością swą przewyższa po- 
słannictwa wszystkich innych świę- 
tych i idzie tuż za posłannictweni 
Matki Najśw. 

Jednym. z objawów zewnętrznych 
działania św. Józefa jest oddawany 
mu kult. Da on się podzielić na 
trzy okresy: 1. od I do XII wieku, 
2. od XII do XIX wieku i 8. od 
XIX wieku. 


W pierwszym okresie choć kult 
św. Józefa nie był tak powszechny 
jak Jlatki Najśw. czy JIęczenników, 
to jednak nie należy mniemać ja- 
koby go wcale nie było. Owszem 
prawie wszyscy Ojcowie Kościoła 
i Pisarze wystawiają św. Józefa 
w swych pismach i żywią ku Nie- 
mu wielką cześć. Wspaniałe ustępy 
o św. Patriarsze zostawili Oryge- 
nes, św. Efrem, Justyn, św. Chry- 
zostom, św. Hieronim, Św. Augu- 
styn, św. Lpifaniusz i św. Piotr 
Chryżolog. Obok mich w wiekach 
ITV—VII rozwinęła się na wschn- 
dzie bogata literatura apokryficz- 
na o św. Józefie, która chociaż 
w 90% jest wytworem wyobrażni 
i to niekiedy niezbyt mądrej, za- 
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wiera jednak okruchy prawdy. 
Swiadczy ona przede 1cszystkim 
o zainteresowaniu, jakim wierni na 
wschodzic otaczali św. Józefa. 

Ponadto św. Józef odbierał w 
pierwszym okresie publiczną cześć 
w obrządku koptyjskim już od po- 
czątków IV wieku. Np. obchodzili 
Koper 19 marca jako dzień smierci 
Opiekuna Jezusowego. Tak sumo 
u cesarstwie bizantyjskim były li- 
czne ośrodki kultu św. Józefa. Zt 
święto wzięto dzień 20 lipca. Bar- 
dzo też rozpowszechnione były p:e- 
sni w języku greckim na cześć Św. 
Józefa, zwłaszcza ułożone przez u- 
zdolnioncgo poetę Józefa hymno- 
grafa (zm. 888 r.). Największą jed. 
nak czcią otaczany był św. Patriar- 
cha w klasztorach lugiptu, Arabii, 
Palestyny, na niektórych wyspach 
greckich (najwięcej na Patmos). 
Mnisi wieków IV—VIII oddawali 
cześć św. Józefowi zaraz po Boga- 
rodzicy. Między innymi słynął z ta- 
kiej czci Klasztor św. Saby. Nie- 
mniej od męskich zakonów czciły 
św. Józefa i żeńskie zakony, które 
tak bujnie rozkwitły w Ziemi św. 
i Egipcie w IV i V wieku. 

Na zachodzie od VIII wieku za- 
częto tu i ówdzie obchodzić święto 
na cześć św. Józefa w niedzielę 
przed i po Bożym Narodzeniu, 

W IX i X wieku powstał cały za- 
stęp wielkich czcicieli św. Jozefa 
na zachodzie broniących przed he. 
retykami Jego dozgonnego dziewic- 
twa. Wśród nich jaśniecją Wiel. 
Beda, Rabanus. Maurus, Walafryd 
Strabo i Paschazjusz Radbertus. 

Obok literatury stawito św. Jú- 
zefa katolickie malarstwo i sztuka. 
Zachowały się po dziś dzień setki 
miniatur w rękopisach, dziesiątki 
obrazów św. Józefa al fresco czy 
temperą. wykonane, mozaiki, pta- 
skorześby i statuy. Piękną szcze- 
gólnie jest postać św. Józefa na 
mozaice z V w. w S. Mania Ma- 
gyiore w Rzymie. 

Pod koniec XI i z początkiem 
XII wieku ożywił się w sposób 
szczególny kult św. Józefa w Kon- 
stantynopolu (obrazy cudowne). 


Dopiero jednak wiek XII rozpo- 
czyna na większą skalę oddawać 
cześć św. Józefowi. Sprawcami te- 
go ożywienia kultu byli dwaj wy- 
bitni pisarze: opat Benedyktynów 
Rupert z Deutz (zm. 1133) i Hugo 
od sw. Wiktora kanonik regularny. 
Dowiedli oni istnienia między N. 
Panną a św. Józefem rzeczywiste- 
go, lecz dziewiczego związku mał. 
zensklego, a nie jak niektórzy sa- 
dzili tylko narzeczeństwa. Impuls 
przez mich dany stał się zaczynem 
wzrostu kultu św. Józefa. Św. Ber. 
nard, Piotr Lombard. św. Albert 
W. św. Tomasz z Akwinu, Duns 
Skot, św. Bonawentura, Durandus, 
Piotr VAilly, Ubertyn z Casale, 
Bartłomiej z Pizy, św. Bernardyn 
Nenchski a nade wszystko Zakon 
Karmelitański, od dawna czczący 
sw. Józefa i Zakon Franciszkański 
(święto od 1399 r.) stali się gorli- 
wyma szerzycielami kultu św. Jó 
<cfa. 

Na przełomie XIV i XV wieku 
zajaśniał wielką miłością ku św. 
Józefowi jeden z wielkich aposto- 
łów Jego kultu słynny i głęboko 
uduchowiony kanclerz uniwersyte- 
tu paryskiego Jan Gerson. Poświę- 
cit on cate swe życie szerzeniu na- 
bożeństwa ku św. Opickunowi Jc- 
zusa. Znana jest zwłaszcza jego 
pełna mocy i uniesienia nowa o u- 
słanowieniu święta w całym Ko. 
ściele św. Józefa na Soborze w Kon- 
stancji (1416 r.), 1R pieśni opiewa- 
Jacych życie św. Patriarchy i offi- 
cjum mszalne. Słowami swymi i 
brzykładem zapalił Gerson tysiace 
sere wielką miłością ku św. Józefo- 
wW. Już nie tylko jednostki, ale cate 
Humy oddają hołd Głowie św. Ro. 
dziny i nawzajem mnożą się cuda 
t łaski, którymi św. Józef odpowia- 
dał na objawu miłości i czci ku so- 
bie. Powstają wtedy liczne kościoły 
t kaplice pod wezwaniem św. Jóże- 
la, mnożą się bractwa, stowarzysze. 
na i cechy pod Jego opieką, obcho- 
dzone są różne święta, powstają 
rozne praktyki pobożne na Jego 
czesc, lub officja mszalne i brewiu. 
Towe, Jednocześnie Bóg w wielu 
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Obraz św. Józefa w Kolegiacie Kaliskiej 


prywatnych objawieniach pokazuje 


jak Mu miłą ta cześć. Do św. Mat- 


dorzaty z Kortony powiedział raz 
Pan Jezus: „Córko moja, jeśli 
chcesz mi być miłą, proszę cię, abyś 
niec przepędziła ani jednego dnia, 
w którymbyś nie uczyniła żadnej 
ofiary na cześć mego przybranego 
Ojca, świętego Józefa, ponieważ jcst 
mi on szczególnie drogi“. 

We Włoszech, w Perugii szerzy 
cześć Św. Józefa Bł. Bernardyn 
z Feltry. 

Dnia 9 sierpnia 14?1 roku kard. 
de la Rovere, franciszkanin, został 
wybrany papieżem pod imieniem 
Sykstusa IV i zaraz zaprowadził 
uroczystość św. Józefa w całym Ko. 
Ściele. Równocześnie wiele diecezji 
obierać sobie poczęło św. Józefa za 
swego Głównego Patrona. Tak np. 
zrobił w chwili objęcia rządów die- 
cezji w Toledo kardynał Ximenes, 
w Tours arcbp. Boudeille i inni. 

W początkach XVI weku nie by- 
ło już większego miasta w zachod- 
nicj i środkowej Europie, ani jed- 
nej diecezji, w którychby św. Józef 
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publicznie wie był czczony. Od teyo 
również okresu datuje się powsze- 
chne nadawanie imienia Jozef czy 
Józefa na chrzcie św. Odtąd też 
piorem i słowem głoszą chwałę św. 
Jozefa najwięksi mężowie w Ko- 


scicle. Wśród nich jaśnieje na 
pierwszym miejscu dominikanin 
Izydor de Isolanis, którego pisma 


sq najobszerniejszą i najgłębszą do- 
tqd Summą o św. Józefie. Po nim 
idą św. Ignacy de Loyla, Patrigna- 
ni, de Barry, Suarez, św. Piotr 
z Alkantary (w 1562 r. oddał pod 
opiekę św. Józefa prowincję zakon- 
nq przez siebie założoną), św. Te- 
resa z Awila zostawiła w pismach 
swych świadectwo o potężnej przy- 
czynie św. Józefa, Korneliusz a La. 
pide, Seigneri, św. Franciszek Sa- 
lezy (dedykował św. Józefowi naj- 
piękniejsze swe dzieło Traktat o Mi- 
łości Bożej, a w osobistym swym 
Życiu miał zawsze na ustach i w ser- 
cu imię św. Patriarchy); potem idą 
św. Leonard a Porto Maurizio, Bos- 
surt, św. Jan z Awilla, św. Alfons 
Liguori it wielu innych świętych, 
błogosławionych, czy świątobliwych 
mężów lub niewiast aż do naszych 
czasów. 

Koniec wieku XVI i potzątki 
XVII zapisują się ogromnym roz- 
szerzeniem kultu św. Józefa. Mimo 
to Jan z Kartaginy franciszkanin 
w 1622 roku przepowiedz iat jeszcze 
wspanialsze i gorętsze objawy czci 
w przyszłości. 

W 1621 roku Grzegorz XV dzień 
19 marca podniósł do rzędu świął 
obowiązujących cały Kościół. W Bel. 
gii i Francji zaprowadzili je potem 
Urban VIII (16432) i Inocenty X. 
Cesarz Leopold I w podzięce za 
przyjście na Świat syna, ltoremnu 
dał imię Józef i za ocalenie Wicd- 
nia od Turków oddał całą monar- 
chię pod opiekę św. Jozefa i ogłosił 
dzień zaślubin św. Jozefa z NMP. 
(23 stycznia) świętem. państicóowym, 
obowiązującym w całej monarchii 
austriackiej. W 1726 roku Benedykt 
XII na prośbę Karola VI włączył 
imic św. Józefa do litanii do 
Wszystkich Świętych. Nowe offi- 
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cjunm bretciarzowe dla całego Kos- 
cioła ułożył osobiście Klemens AI 
e Ihh r. 

Tak w XV i XVI jak i XVII w. 
powstaje cały szereg arcydzieł ma- 
tar skich. pędzla Raffaela, Luini, Pe. 
rugino, Giotto, Pinturicchio, Duc- 
cio, które odtwarzają postać św. 
Józefa, Od XVII wicku coraz cze- 
ściej przedstawiany jest św. Pa. 
teiarcha albo sam, albo z Dzieciąt. 
kiem Jezus na ręku. 

Wiek XVIII przyniósł cały sze- 
reg drobnych praktyk na cześć Św. 
Józefa. Wiek zaś XIX stał się uko- 
ronowaniemn dotychczasowych wy- 
siłków szerzycieli kultu św. Józefa. 
15 czerwca. 1854 r. i 1869 r. Pius IX 
poświęcił cały miesiąc marzec czci 
sw. Józefa na wzór maja i obda- 
rował go podobnymi odpustami; 
w 1870 roku ogłosił św. Józefa 8 
grudnia Opiekunem Powszechnego 
Wościoła i ustanowił specjalną uro- 
czystość opieki św. Józefa. którą 
w 1911 roku Pius X polecił obcho- 
dzić z okławą. Dużo pięknych myśli 
cypowiedział o św. Józefie Leon 
NTII, między innymi w specjalnej 
encyklice 2 15 sierpnia 1889 r. 

Cała druga połowa XIX wieku 
była jednym, nieprzerwanym try- 
umfalnym postępem kultu św. Jó- 
zefa po całej kuli ziemskiej. Cały 
szereg zgromadzeń zakonnych za- 
wiązał się pod Jego imieniem, spo- 
ro szkół średnich i wyższych zacła- 
szcza w Ameryce Półn. i Południo- 
cej nosić poczęło miano św. Jozefa, 
a zwłaszcza placówki misyjne stały 
się terenem wielu niezwykłych łask 
i cudów udzielanych przez św. Pa- 
triarchę. W XX wieku cześć ta na- 
dal się pogłębia, a w niektórych 
krajach jak Kanadzie (Oratorium 
na Górze Królewskiej), 0 Syrii 
i Palestynie przybiera olbrzymie 
nieraz rozmiary. Ilistoria ostatnich 
dziesiątków lat Kościoła notuje co. 
raz to liczniejsze cuda i łaski udzie- 
lane ludziom przez Głowę sic. Ro- 
dziny, Dwie grupy zwłaszcza łask 
wybijają się na pierwszy plan 
w cudach działaniyjch przez św. Jo- 
zefa: pomoc doczesna dla pozosta- 


jących w ostatecznej nędzy mate- 
rialnej i łaski nawróceń dla grzesz- 
ników, oraz specjalne dary dla pro- 
wadzących. życie wewnętrzne. Po. 
wiadają, że dziś trudno by znaleźć 
było Przełożonych Zakonnych, któ. 
rzy by nie mieli do św. Józefa spe- 
cjalnego nabożeństwa, Zdaje się, iż 
twierdzenie to jest prawdziwe, bo 
nikt lepiej od św. Jozefa nie rozu- 
mie co to znaczy nieść na barkach 
ciężar odpowiedzialności za jakq. 
kolwiek: społeczność zakonną mniej. 
szą czy większą, i dlatego jak nic- 
jednokrotnie stwierdzają to kapta- 
ni, jednostki. powołane do sprawo- 
wania pieczy nad innymi pociąga 
ne są przez łaskę ku św. Opieku- 
nowi Jezusa i Marii. 

„W Polsce kult św. Józefa kwilt 
Już w XVI wieku. Szczególnie jed- 
nak pielęgnowały go klasztory kar- 
melitańskie, franciszkańskie i cy- 
sterskie. Największym ośrodkiem 
kultu w Polsce stała się dzieki en- 


dom i łaskom działanym za posred- 
wictwemn Cud. Obrazu św. Józefa 
Kolegiata Kaliska, Cudowny Obraz 
w Kaliszu jest jedynym dotąd na 
swiecie obrazem św. Józefa korono- 
wanym przez Stolicę Apost. (0. V. 
1196 na polecenie Piusa VI). Pol. 
ska wydała wielu wielkich czcicieli 
św. Józefa. Najbardziej czciła św. 
Patriarchę świątobliwa M. Teresa 
Marchocka, Karmelitanka Bosa w 
XVII w. i doznawała od Niego wie- 
lu niezwykłych łask. 

Nikt po Matce Najśic. wie jest tak 
czczony i kochany dzis na ziemi jak 
św. Józef. Nikt też po Niepokalanej 
Dziewicy mie okazuje tyle miłosier- 
dzia i miłości nam wystawionym na 
wielkie i ciężkie nieraz próby co 
On. Każdy, instynktownie niejako 
wyczuwa w Nim swego ukochanego 
i kochającego go Ojca. Dlatego to 
serca ludzkie tak garną się do św. 
Jozefa. 

MD. N. 


Rozwój nabożeństwa majowego na kuli ziemskiej 


(Na podstawie pracy De Mense Mariano — 0. Gabriea Roschini 0. $. M.) 


Wśród praktyk na cześć N. Panny 
ez wątpienia jedną z najmilszych Jej 
*rcu i najdroższych, tym co Marię ko- 

chają, jest nabożeństwo majowe. Cały 
miesiąc maj to jedno wielkie święto 
Məstki Bożej, a zarazem jak doświad- 
czenie pokazuje okres zlewania obfitych 
łask na dusze grzeszników, jako też po- 
stępujących i gorliwych w służbie Bożej. 
Dla każdego człowieka, w jakimkolwiek 
znajduje się on stanie duszy, dobre 2ro- 
zumienie i praktykowanie nabożeństwa 
majowego jest krynicą nieocenionych 
łask. Nigdy w ciągu roku N. Panna nie 
ujawnia tak swego miłosierdzia, słodyczy 
I miłości, jak w maju. W twierdzeniu 
tym ne ma przesady — wiedzą o tym 
dobrze apostołowie dusz grzesznych i pro- 
wadzący życie wewnętrzne. 

W języku polskim istnieje przeszło 

200 książek i broszur poświęconych na- 
ożeństwu majowemu, wydawanych od 
1830 roku do dziś. Zasadniczo służą 


one do samego odprawiania nabożeń- 
stwa majowego i to w najrozmaitszy 
sposób (kazania, rozmyślania, przykłady, 
pieśni, modlitwy, pewne specjalne cere- 
monie itd). Mało jednak stosunkowo 
poświęcają miejsca omówieniu powsta- 
nia nabożeństwa majowego. Wielu z au- 
torów, skutkiem niewiadomości, nazywa 
nabożeństwo majowe nowym, sięgającym 
XVIII wieku. Tymczasem badania ma- 
riolcgów (E, Campana, Ferrini, V. Gru- 
me), Manganotti, P. Vannucci, Kolb, G. 
Roschini) wykazały, że sięga ono znacz- 
nie wcześniejszych czasów. Nim na za- 
chodzie było znane, już praktykowano 
je na wschodzie Między innymi Kopci 
cały miesiąc Kiahc, przypadający w czz- 
sie naszego grudnia, ale co do flory 
odpowiadający naszemu majowi, poświę- 
cili N. Dziewicy. Kiahc święcony był 
całym szeregiem specjalnych ceremonii 
liturgicznych. Wierni zbierali się co 
dziennie u stóp statuy N. Panny, przy 
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strojonej kwiatami i światłem, dzielili 
się na dwa chóry i śpiewali specjalne 
oficjum na cześć Marii. W każdą sobotę 
nabożeństwo było uroczystsze i na nie 
obowiązani byli przyjść wszyscy wierni, 
którzy nie mogli brać udziału codzien- 
nie. Praktyka ta rozpowszechniona była 
już w latach 430—450. Apostołem jej, 
jak niektórzy przypuszczają, jest św. Cy- 
ryl Aleksandryjski, gorący obrońca Bos 
kiego Macierzyństwa Marii przeciw Nes- 
toriuszowi. Miesiąc Marii święcony był 
potem tu i ówdzie w Ziemi św., w Syrii. 
W Małej Azji i Grecji nabożeństwo to 
znane było już od VII wieku. Do roz- 
kwitu doszło w wiekach XII—XIV. Mie- 
siącem święconym był sierpień, najpierw 
zwyczajowo obrany, a potem nawet 
świeckimi prawami ustalony. N., p. ce- 
sarz Andronik II (1282 —1328) polecił 
obchodzić jak najuroczyściej sierpień, 
jako miesiąc Marii. 

W zachodnim Kościele w pierwszym 
tysiącleciu tylko sporadycznie święcowo 
miesiąc Marii, mianowicie w koloniach 
greckich w południowej Italii 

Czciciele Marii Dziewicy, którzy naj- 
bardziej boleli widząc jak szatan ko- 
rzysta z piękna wiosny i odżywania sił 
fizycznych człowieka, postanowili zwró- 
cić to uniesienie, jakie na wiosnę ludzi 
opanowuje ku sz!iachetnemu celowi, pod- 
nieść je, uczynić pięknym i czystym. 
Zamiast wymyślonej przez fantazję Fiory 
wskazali na prawdziwą Królowę Wiosny 
Marię, arcydzi:ło rąk Wszechmocnego, 
piękniejsze nad najpiękniejsze kwiaty. 

Pierwszym, który rzucił tę myśl, 
względnie zapoczątkowany zwyczaj roz- 
szerzył, o ile dziś wiemy, był król hisz- 
pański Alfons X (1239—1284). Wśród 
pięknych jego utworów poetyckich „Can- 
tegas de S Maria“ znajduje się poemat 
„Benn vennas, Mayo*. Król poeta bło- 
gosławi w nim nadejście mies'ąca maja, 
który swym powabem zaprasza nas do 
modlitwy i śpiewu na cześć Marii przed 
Jej ołtarze, by nas wyrwać z nocy błę- 
dów i szałów, obronić od napaści sza- 
tana, zachować od wszelkiej przeciw- 
ności i nieszczęścia. Dzięki królowi Al- 
fonsowi X rozpowszechnił się w Hisz- 
panii zwyczaj gromadzenia się codzien- 
nie w maju przed ołtarzami Bogarodzicy. 
Drugim gorącym propagatorem na- 
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bożeństwa majowego na zachodzie był 
Błog. Henryk Suzo (zm. 1365). Obok 
wielu praktyk, które głosił na cześć N. 
M. P. w sposób szczególny, jako objaw 
swej miłości ku Marii, szerzył z zapałem 
uwielbianie Marii w najpiękniejszym mie- 
Siącu roku naszej strefy. Historia prze- 
chowała o Błog. H. Suzo, że sam spla- 
tał w maju z najpiękniejszych kwiatów 
wieńce i zdobił nimi codzień ołtarz 
Marii lub Jej statuę w chórze zakonnym, 
a na głowę N. Dziewicy wkładał korony 
z róż. Następnie padał z pokorą do stóp 
Marii. Ona zaś niejednokrotnie w Spo- 
sób cudowny okazywała mu swoją mi- 
łość w zamian za te objawy czci synow- 
skiej. Danym mu było raz ujrzeć chóry 
aniołów śpiewające na cześć Marii. Od- 
tąd starał się powtarzać zasłyszane me- 
lodie. Ianym razem posłyszał w maju, 
jak w niebie duchy czyste śpiewały swej 
Królowej Jej hymn ulubiony Magnificat. 

W XV i XVI wieku nabożeństwo 
majowe praktykowane było w Hiszpanii, 
Portugalii, Ameryce Środkowej, a potem 
i Południowej, oraz w Nadrenii i pew- 
nych okolicach ltalii. W 1549 roku 
Wolfang Seidl wydał w Monachium 
w obronie nabożeństwa majowego dzieł- 
ko „Maj duchowy*. Dzieli w nim na- 
bożeństwo majowe na 4 części (tygod- 
nie) z odpowiednimi aktami czci ula 
Jezusa i Marii. W druglej połowie XVI 
wieku propagował wśród młodzieży na- 
bożeństwo majowe św Filip Nereusz 
(zm. 1505). Sląd niektórzy uważają go 
za twórcę tej praktyki. W początkach 
XVII wieku nabożeństwo to przyjęło 
się u Dominikanów włoskich, zwłaszcza 
w Fiesole (nowicjat). Żarliwym jego 
apostołem był O. Anioł Dominik Gui- 
nigi. Za jego namową w 1676 r. pow- 
stało stowarzyszenie „Comunelła”, któ- 
rego celem było oddawanie specjalnej 
czci Bogarodzicy w maju Na rozpoczę- 
cie nabożeństwa zgromadzano się I maja 
przy żłóbku, obok którego znajdowały 
się piękne figury Bogarodzicy i św. Jó- 
zefa i śpiewano z muzyką hymny i pieśni 
Maryjne. Drugi raz na zakończenie maja 
odśpiewywano Litanię Loretańską; przy 
słowach „Królowo Anielska* wieńczono 
skronie figury N. Panny koroną won- 
nych róż. Nie urządzano jednak nabo- 
żeństw w inne dni maja. Modlono się 


pojedynczo przez cały maj, a dopiero 
w ostatnim dniu składano Serca ze sre- 
bra jako wota, na których ryto często 
nazwiska ludzi świeckich, którzy brali 
udział w tych nabożeństwach (tp. 
Książe Jan G. de Medici). W następnym 
roku 1677 uroczystości majowe były 
w każdą niedzielę i tak przetrwało 
w Fiesole do 170) roku, w którym już 
przez cały miesiąc je odprawiano. Zara- 
zem przyjęła się wśród nowicjuszów 
praktyka składania codziennie w hołdzie 
N. M. P. pewnych umariwień przez cały 
maj Tak samo w Neapolu od 1674 r. 
obchodzono codziennie wieczorem w spo- 
sob uroczysty maj w królewskim koś- 
ciele św Klary. Nabożeństwo trwało 
godzinę. Spiewano prześliczne, melodyj- 
ne hymny Maryjne. Na zakończenie u- 
dzielano błogosławieństwa N. Sakramen- 
tem. Obok Neapolu i Fiesole, trzecim 
ośrodkiem kultu majowego we Włoszech 
była -Mantua. Od 1680 roku w kościele 
Św. Mikołaja i w kościele Matki Bożej 
Łaskawej poza murami obchodzono 
w maju uroczyście ku czci N. M. P. 
wszystkie niedziele i święta. W 1602 r. 
O. Wawrzyniec Schnueffis, kapucyn wy- 
dał zbiór pieśni i hymnów na maj. 


W XVIII w. nabożeństwo majowe 
czyni coraz większe postępy, głównie 
dzięki dziełu O Hannibala Dionisi T J., 
wydanemu w Veronie w 1725 roku p t. 
ll Mese di Maria, o:sia il Mese di Maggio, 
consacrato a Maria coll'esercizio di vari 
fiori di viriù Dzieło to miało w ciągu 
70 lat 18 wydań. Autor zebrał wszystkie, 
różnorodne objawy kultu N. Panny 
w maju, jasno i systematycznie je zesta- 
wił. Poleca jako zasadnicze rzeczy: 
1. zdobienie girlandami kwiatów i zie- 
leni, światłem i t. d. ołlarza lub obrazu 
N. Panny, 2 zgromadzanie się przed 
nim codziennie wieczorem od 30 kwiet- 
nia począwszy, w celu odmówienia cząst- 
ki Różańca lub Litanii czy innych mo- 
dlitw do N. Panny 3 ofiarowanie N. 
Pannie jakiegoś kwiatu duchowego w każ- 
dym dniu maja. 4. odczytanie trzech 
punktów rozważań o Maryi, nad którymi 
każdy powinien się w następnym dniu 
zastanowić. Rozważania te ujął O. Dio- 
nisi z punktu widzenia moralisty. Zmie- 
rzały one do uszlachetnienia obyczajów 
czcicieli Marii. 


Inne ujęcie nadał rozważaniom ma- 
jowym O. F. Lalomia T. J. w dziełku 
Il mese di Maggio, wydanym w 1758r. 
Rozważa w nim życie, przywileje i cnoty 
N. Panny. Dziełko jego przełożone zos- 
tało staraniem córki Ludwika XV, Prze- 
oryszy SS Karmelitanek Bosych w St. 
Denis na język francuski. W niecałe 100 
lat miał przekład francuski 60 wydań. 
Niedługo po przekładzie francuskim uka- 
zał się przekład niemiecki. 


Dziełko to przyczyniło się bardzo do 
rozpowszechnienia po całej Francji i ka- 
tolickich częściach Niemiec nabożeństwa 
majowego. 

Od początków XVIII w. coraz więcej 
kościołów obchodzić poczęło uroczyście 
maj. O ile dotąd nabożeństwo majowe 
było raczej. prywatnym aktem kultu Ma- 
ryjnego, o tyle odtąd wchodzi ono po- 
woli w skład publicznych objawów czci 
ku Marii. 

W sposób bardzo uroczysty obcho- 
dziła je n. p. parafia w Cirezzano koło 
Verony od 1739 r. z inicjatywy pro- 
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boszcza ks. Hieronima Amigazzi. Od 
1777 r. prawie wszystkie parafie diecezji 
werońskiej je odprawiały. Największą 
okazałością otoczone ono było dzięki 
O. Giobbi T. |. w kościele św. Andrzeja 
w samej Veronie. Kult ten był kością 
w gardle dla jansenistów, dlatego też 
usiłowali różnymi sposobami nakłonić 
Bp. Morosini, by go zakazał. 


W Ferrarze OO. Kamilianie stali 
się głównymi apostołami nabożeństwa 
majowego, które w ich kościele i dru- 
gim św. Michała Archanioła było pu- 
blicznie obchodzone. 


Głównym i największym apostołem 
nabożeństwa majowego był działający 


w XVIII wieku O. Alfons Muzzarelli ' 


T. J. Urodzony w Ferrarze w 1749 r. 
żywił przez całe życie gorące nabożeń- 
stwo do Marii. Umarł w maju, który 
tak ukochał (25 maja 1813 r.) całując 
z czułością obraz N. Dziewicy i mówiąc 
Matko moja wspomóż mnie. Przez całe 
życie szerzył niezmordowanie nabożeń- 
stwo majowe. W 18/5 roku wydał cen- 
ne dziełko 1l Mese di Maggio i List 
Otwarty, który przesłał do wszystkich 
Biskupów Italii, w sprawie nabożeństwa 
majowego. Dzieło O. Muzzarelli miało 
więcej niż 100 wydań w języku włos- 
kim. Przełożone zostało oprócz tego na 
wiele języków obcych. Na polecenie 
Piusa VII O. A. Muzzarelli zaprowadził 
w 1803 roku nabożeństwo majowe w Ka- 
plicy Karawitów w Rzymie. W 1805 r. 
już dwadzieścia kościołów rzymskich 
publicznie je obchodziło. Dnia 25 mar- 
ca 1815 roku Pius VII po swym powro- 
cie do Rzymu wydał Bullę o nabożeń- 
stwie majowym ubogacając je odpustem 
zupełnym. Od tego czasu zaczyna się 
niesłychanie szybki rozwój nabożeństwa 
majowego po całym Śwtecie. Oprócz 
Włoch, Hiszpanii, Portugallii i Francji, 
obejmuje ono Szwajcarię. Niemcy, Aus- 
trię, Węgry, Polskę, Czechy, Irlandię, 
Stany Zjednoczone A. P., Meksyk, Chi- 
ny i Australię. 


W Polsce nabożeństwo majowe pu- 
blicznie zostało zaprowadzone po raz 
pierwszy w 1837 roku w kościele św. 
Krzyża w Warszawie, nieco potem 
w Krakowie, na Jasnej Górze i kilku 


innych kościołach. W niespełna 30 lat 
rozszerzyło się po całej ziemi polskiej. 
Dnia 24 kwietnia 1863 r. nakazał je 
obowiązkowo odprawiać we wszystkich 
kościołach archidiecezji warszawskiej 
Arcbp Feliński. Bp Juszyński zarządził 
to samo dla diecezji sandomierskiej dn. 
21 marca 1860 r. Bkp Marszewski w 1859 
roku dla diecezji włocławskiej. Bkp Po- 
piel dnia 7 kwietnią 1864 roku dla die- 
cezji płockiej. W innych diecezjach nie 
było nakazu, ale przyjęło się ono po- 
wszechnie. Równocześnie poczęło się uka- 
zywać mnóstwo książek i broszur o nabo- 
żeństwie majowym, czy to napisanych 
przez Polaków, czy też przełożonych z in- 
nych języków. Jednym z pierwszych było 
dziełko O. F. Lalomia Miesiąc Marii 
(Warszawa 1837) miało potem 10 wy- 
dań. Propagatorami nabożeństwa majo- 
wego w Polsce byli Ks. A. Jełowicki, 
O. Prokop kapucyn, Ks. J. Kloczkowski, 
Ks. K. Antoniewicz T. j., Ks. St. Ula- 
necki i wielu innych pisarzy, kaznodzie- 
jów, mówców i działaczy katolickich. 

W 1859 roku Pius IX obsypał na- 
bożeństwo majowe nowymi odpustami. 
Było ono już powszechne w całym Ko- 
Ściele. Dziś nie ma świątyni, gdzieby 
nie było odprawiane. Obecnie do każ- 
dego dnia nabożeństwa majowego pu- 
blicznie odprawianego przywiązany jest 
odpust 7 lat. Za uczestniczenie przy- 
najmniej 10 dni w nabożeństwie majo- 
wym publicznie odprawianym można 
zyskać pod zwykłymi warunkami odpust 
zupełny. Kto nie ma możności uczestni- 
czenia w publicznym nabożeństwie mo- 
że zyskać odpust 5 lat za każdy dzień 
i odpust zupełny za cały miesiąc pry- 
watnie je odprawiając. 

Nabożeństwo majowe jest cenne dla 
wszystkich, ale szczególnie dla grzeszni- 
ków i dusz prowadzących życie wew- 
nętrzne. Pierwsi mają możność otrzy- 
mania wielkiego miłosierdzia, drudzy 
postąpienia w miłości i zjednoczeniu 
z Bogiem i N. Dziewicą. Maria, zniża 
się wtedy do dusz ludzkich i one na- 
wzajem wznoszą się ku Tej, która opły- 
wa rozkoszami. Błogosławiony, komu 
danym będzie przeżyć w swym życiu 
ziemskim choć raz maj z Marią Dziewicą. 


O. M. N. 


W płomieniach Zielonych Świąt 


Zstąpienie Ducha 
więtego spowodowało 
w Apostołach przeobra- 
żenie ich umysłów, woli 
i serc. Z ludzi bolaźli- 
wych stali się nieustra- 
szonymi. Z  ospałych 
płomiennymi. Z ludzi 
nisko myślących — ge- 
niuszami i budowniczymi 
nowego Świata. 
Wszystko to zdziałał 
w nich stwórczy Duch. 
Jeśli i my pragniemy, 
a pragnąć i o to starać 
się winniśmy jak naj- 
usilniej, by się w nas 
dokonało podobne do- 
głębne  przeobrażenie, 
należy nam stale spra- 
szać na siebie ogniste 
Światła i płomienie Du- 
cha Świętego i tak się 
przysposabiać, by nas 
zapaliły. Nie każdego 
może zapalić i rozżarzyć 
łaska Ducha Świętego, 
podobnie jak nie każde 
drzewo może zająć i roz- 
palić ogień. jeśli drzewo 
jest przesycone wilgocią 
lub zgniłe, nie zapłonie 
i grzało nie będzie. Tak 
i dusze nasze doląd nie 
zapłoną i nie przeobrażą 
się, ani tym bardziej nie będą pro- 
mieniewać na zewnątrz Światłem 
i ciepłem apostolskiej miłości, dopo- 
kąd będzie w nich wilgoć miłości 
własnej, samolubstwa lub próchno 
grzechu'czy zgnilizna nieczystości. 
Duch Święty Szuka zawsze dusz 


sposobnych do przemiany. Szuka 
takich serc, które by mu się podda- 
wały bez oporu. W tych, których 
sposobnymi i uległymi znajduje, 
trojaki skutek sprawia: 

l-o Przeobraża ich całych: 
tak od strony wewnetrznej, tj. 
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w głębi ich istoty, władz, Jak i od 
strony zewnętrznej, t]. w myślach, 
słowach i czynach. W płomieniach 
Zielonych Swiąt dokonuje się w nas 
istny przewrót — przewrót stopnio- 
wy, lecz rzeczywisty jak w żelazie 
w ogień wstawionym. Władztwo 
nad nami obejmuje wtedy słodki 
Duch Boży, który rządząc we 
wszystkich granicach naszej istoty 
rozrządza wszystko łagodnie a po- 
tężnie. Człowiek opanowany przez 
Ducha Swiętego jest antytezą czło- 
wieka zmysłowego, cielesnego. Jest 
on wewnątrz uporządkowany. Ciało 
służy duchowi, adusza Duchowi Św. 
Jest w nim wszystko co Boże, lecz 
jest także wszystko co prawdziwie 
ludzkie. Zna on i potwierdza jako 
dzieła Boże wszystko co ludzkie, 
lecz wszystko układa podług planu 
Boskiego, to jest hierarchicznej war- 
tości każdego pierwiastka. 

2-0 Duch Boży przywraca 
człowiekowi utraconą mło- 
dość i w niej utrzymuje. W kim 
Duch Święty panuje, z tego duszy 
tryska wiecznie Świeża zieleń mło- 
docianego uroku. Duch bowiem ma 
to w sobie, iż się nie starzeje. Jego 
siły w działaniu się nie zużywają, 
jak to się dzieje z siłami fizyczny- 
mi i organami ciała. Przeto czło- 
wiek, w którym przewagę posiada 
nie ciało lecz duch, nie ulega uwią- 
dowi serca ani zastojowi myśli. 
W uczuciach swych nie kostnieje 
on nigdy. 

Żyjmy podług wymogów Ducha 
Bożego, a przekonamy się, że można 
zachować na zawsze w duszy swojej 
zapał młodzieńczy, uśmiech szczery 
i beztroski spokój dziecka, czego 
nam nawet Śmierć zabrać nie potrafi. 
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3-0 Duch Boży wyciska na 
człowieku charakter sy- 
nostwa Bożego. Czynić nas 
dziećmi miłującymi Olca niebieskie- 
go — to specjalność Jego. Ponie- 
waż jesteśmy synami Bożymi „zesłał 
Bóg — Jak powiada św. Paweł — 
w serca nasze Ducha Syna swego“ 
(Gal., IV, 6). Duch Swięty w nas, to 
duch synostwa Bożego. On kształ- 
tuje w nas serca i dusze dzieci Bo- 
żych. O! Jak błogosławiony to Duch! 
Jak cenne są jego dzieła w nas! 

Z różnych ludzi tworzy Duch 
Święty członków jednej rodziny, 
a między nich wnosi atmosferę pa- 
nującą w domu Ojca niebieskiego. 
W poganiźmie, a nawet w religii 
Mojżeszowej, człowiek odnosił się 


do Boga z trwogą i bojaźnią. 
W chrystianiźmie dzięki Duchowi 
Chrystusa, Bóg okazuje się nam 


ojcem, a my zaczynamy się zwracać 
do Niego z serdecznością dziecka. 
W poganiźmie porządek opierał się 
na ustosunkowaniu się jednych do 
drugich jak sług do panów i panów 
do sług. W religii Ducha Świętego 
rozpoznajemy się jako dzieci jedne- 
go Ojca, stanowiące jedną brać, 
Duch Święty to Duch usynowienia 
Bożego i Duch zbratania ludzkości. 
Prośmy więc, aby zstąpił na nas 
ten Duch Swięty, ogarną: nas swym 
zapałem i przetrawił na nowych lu- 
dzi. By zaś mógł dokonać w nas 
tego dogłębnego przeobrażenia, przy- 
gotujmy mu dusze nasze i bądźmy 
ulegli Jego działaniu. Wtedy napełni 
nas żarem miłości swej a wśród nas 
stworzy jak wśród pierwszych swych 
wiernych „Jedno serce i jedną du- 

szę* (Dzieje apost, IV, 32). 
O. Otto k. b. 


Trzy cnoty ludzkie 


Nie ma takiego terminu w języku Kc- 
ścioła na oznaczenie trzech cnót: pokory, 
dobroci i roztropności. Nazwałem je tak 
cd siebie. Nazwałem je tak analizując co- 
dzienne życie ludzkie; jego wzloty i upad- 
ki, światła i cienie, radości i cierpienia. 
Ażeby Icpiej było na świecie, potrzeba 
wykrzesania w sobie człowieczeństwa; te- 
go, co najpiękniejsze i najwznioślejsze 
jest w naturze ludzkiej. Potrzeba nam za- 
stosowania w życiu codziennym trzech 
cnót, które budują, gwarantują i uświę- 
cają pokój między ludźmi, które są zdolne 
przemienić nasze Szare, nieznośne, rozbite 
życie, na życie radosne i piękne. Zdajemy 
scbie dobrze sprawę, że żaden z nas nie 
posiada życia jedynie dla siebie i w sobie 
je nie ogranicza. Musimy żyć społecznie 
i to życie wspólne należy tak ułożyć, by 
nie było tyle w nim dysonansów, dyshar- 
monii i dysproporcji między tym, co mó- 
wimy w pacierzu, a tym, co jest w życiu. 

Wykrzesajmy więc naprzód w sercu na- 
szym pierwszą chrześcijańską cnotę: po- 
korę! Na sam dźwięk tego słowa wielu, 
barćczo wielu katolików wzdryga się. Po- 
kora; a więc uniżenie się, zapomnienie 
o scbie, przyzwolenie na to, by ktoś mną 
i mymi zdaniami pomiażał, cierpiętnictwo 
i cichość wobec ludzkich złości! Ci, któ- 
rzy tak pojmują pokorę nie mają poję- 
cia, co to jest pokora. Pokora chrześci- 
jańska, to należyte wartościowanie same- 
go siebie. Kto jest pokorny w życiu, ten 
nigdy nie będzie wynosił się nad innych, 
dla swych zdolności, majątku, zaszczytów, 
nigdy nie będzie drugim pogardzał, ni- 
gdy nie będzie uparcie obstawał przy 
twoim zdaniu, tylko dlatego, że to jest — 
jego — zdanie, ale się starał 
wszystkich zrozumieć, wszystkim przeba- 


będzie 


czyć i zniżyć się, jeśli tego będzie wy- 
magała sprawiedliwość, a nawet miłość 


bliźniego. lleż właśnie niesnasek między 
ludźmi jest dzięki ich zarozumiałości. Nie 
thcemy bliźniemu przebaczyć, zapomina- 
jąc, że sami nie jesteśmy czyści wobec 
ludzi i Boga, że i my często obrażaliśmy 
bliżnich. Nie chcemy przeprosić bliżniego, 
bo nam na to nie pozwala honor, stano- 
wisko, a nawet płeć, jak to się nieraz 
zdarza! To, co my nazywamy dumą jest 
w rzeczywistości pychą, a nie od dzisiaj 
mówi się, że pycha i głupota, to w za- 
sadzie jcdno i to samo. Już nasz wieszcz 
A. Mickiewicz pisał: 
„Na głębszych fundamentach głębszy mur 
stać może; 


rozum tylko na głębszej po- 
korze!'* 


| głębszy 


Jednym słowem, będąc pokornymi przy- 
znamy i sobie te wartości, które rze- 
czywiście posiadamy, możemy zawsze 
i wszędzie bronić naszych osobistych słu- 
sznych praw, ale będziemy też widzieć 
wartości bliżnich naszych, nie będziemy 
uszczuplać ich praw osobistych, czy zbio- 
rowych j pamiętać na nasze własne nie- 
dcskonałości. 

Stcsunek do bliźniego oparty na poko- 
rze będzie stosunkiem pełnym chrystia- 
on drugą wielką cnotę 


nizmu. Zrodzi 


ludzką, zabezpieczającą ład w życiu spo- 


łecznym: dobroć. Wielu utrzymuje, że 
dobroć jest bardziej potrzebną cnotą 
niż miłość. W rzeczywistości miłość 


chrześcijańska jest źródlem dobroci, bo 
miłość jest źródłem wszystkich cnót. Je- 
dnak nie mylą się bardzo ci, co dają 
dobroci pierwszeństwo przed miłością. 
Miłość pojmują jako gorący, a często 
gwaltcwny wybuch uczuć. 

Nie będziemy tutaj rozpatrywać tego 
zdania. Jeżeli jednak tak wielu pojmuje 
miłość, to w świetle tych poglądów uwy- 


pukli się znaczenie dobroci. Dobroć jest 
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najpiękniejszą cnotą Społeczną. Dobroć 
Bądź dla 


wszystkich dobry! Nie pomiń okazji, by 


w myśli, słowie, uczynku. 
o kimś dobrze powiedzieć, by pocieszyć, 
pokrzepić, rozweselić, pomóc, by wy- 
świadczyć chociażby drobną, lecz codzien- 
ną przysługę. Wyciągnij dłonie ku dobro- 
ci, uśmiechnij się do ludzi, do przyjaciół 
i wrogów szerokim, jasnym, radosnym 
uśmiechem. Niech na twoich dłoniach 
tańczą promienie dobrych uczynków, niech 
twoje oczy i twoje usta pełne są słodyczy, 
wyrozumiałości, życzliwości i hojności. 
Wówczas tyle chmur zniknie z horyzontu 
naszego życia, tyle ócz się rozjaśni, tyle 
ust rozchyli w uśmiechu spokoju, tyle 
serc się uspokoi i uciszy. Poznasz, że lu- 
dzie są dobrzy, że Bóg w nich mieszka, 
bo ty sam będziesz człowiekiem dobrym. 
Dobry człowiek, — to najpiękniejsze mia- 
no. 
Pozostała 


jeszcze jedna cnota, tak 


ważna w życiu społecznym i osobistym 
katolika. Tą cnotą jest roztropność. Roz- 
tropność chrześcijańska powinna się opie- 
rać na sprawiedliwości, czyli oddaniu 
każdemu, co mu się należy. Roztropność 
to nie co innego, jak stosowanie właściwe 
dwóch poprzednich cnót ludzkich: pokory 
i dobroci. Roztropność każe ci bronić te- 
go, co się tobie zgodnie z prawem natu- 
ralnym i pisanym należy. Roztropność to 
oddanie bliźniemu czci, uznania, uczucia, 
według jego zasług. Pamiętajmy jednak, 
że chociażby bliźni nasz wobec nas, czy 
kogo innego nic dobrego nie wyświadczył 
jeszcze nie jest pozbawiony prawa do na- 


szego szacunku i uczucia miłeści; jest bo- 


wiom zawsze człowiekiem, a więc obra- 


zem Boga i a naszym 
bratem w Chrystusie. Gdy tak będziemy 


patrzeć na człowieka, 


dzieckiem Boga, 
zapewne roztrop- 


ność każe nam oddać mu to, co się mu 
należy. Roztropność nas ostrzeże, abyśmy 
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nigdy nie wynosili się nad drugich i nie 
ufali zbyt sobie i własnym siłom. Roz- 
tropność nas ustrzeże od łakomstwa, chci- 
wości, egoizmu, krzywdzenia bliźniego na 
majątku, sławie i uczuciu. Pamiętajmy, 
że na uczuciu także! Zbyt wiele dzisiaj 
niewdzięczności, którą płacą ludzie za wy- 
świadczone usługi albo nawet okazywaną 
miłość. 

Roztropność w końcu nauczy cię, jak 
masz stosować w życiu cnotę dobroci, 
abyś stosując ją nie pokrzywdził dobrych 
i nie pomógł w niecnych czynach złym 
ludziom. Każdego człowieka, nawet złego 
kochaj, ale potępiaj gdy przyjdzie potrze- 
ba zło i nieprawości, aby dobroć twoja 
byla złym ku nawróceniu, a nie zatwar- 
dzała ich złości. Roztropność w tym wy- 
padku każe ci się kierować sprawiedli- 
wością, a sprawiedliwość chrześcijańska 
przepojona musi być miłością. 

Piszemy o tym w naszym majowym nu- 
merze z tych względów, że patronująca 
nam w maju Matka Najświętsza potra- 
tiia w Swym najchwalebniejszym życiu 
stosować te trzy tak ważne cnoty, które 
umożliwiły Jej szczęśliwe współżycie 
z ludźmi. Wszak nie na darmo nazywamy 
Ją pokorną służebnicą Pańską, „Panną 
łaskawą', „Matką Dobrej Rady“, „Panną 
roztropną', „Stolicą mądrości“. Od Niej 
nauczymy się cnót współżycia z ludźmi, 
w nabożeństwie do Niej, w rozważaniu 


litanii loretańskiej. 


Gdyby ten artykuł skromny w połącze- 
niu z Maryjnym nabożeństwem potrafił 
przekonać jak trzy cnoty: pokora, dobroć 
i roztropność umożliwiają życie społacz- 
ne, na pewno po dniach rozterek i niena- 
wiści zakwitłby wiosenny maj radosnego 
życia, 


w którym wszyscy ludzie będą 


braćmi. 


Zbigniew Zielonku 


Matka pięknej miłości 


Janek był rekonwalescentem. 


Już przez całe dwa tygodnie po- 
chianiał swe ulubicne książki. Dziś 
znów wziął do rąk „Quo vadis“ 
i chyba już po raz dziesiąty, począł 
słowo po słowie czytać, rozważać to 
miejsce: „A gdy myślę, że Ligia jest 
jak śnieg w górach, to miłuję ją tym 
bardziej, a gdy pomyślę ,że jest ta- 
ka przez waszą naukę, to miłuję i tę 
raukę i chcę jej. Ale że jej nie ro- 
zumiem, że nie wiem, czy w niej żyć 
potrafię, i czy zniesie ją natura mo- 
ja, przeto żyję w niepewności i męce, 
jakobym żył w ciemnicy... 

Widzicie! Męczę się z miłości i od 
mroku. Mówili mi. że w waszej na- 
uce nie ostoi się ni życie, ni radość 
ludzka, ni szczęście, ni prawo, ni 
porządek, ni zwierzchność, ni władz- 
two rzymskie. Zali tak jest? Mówili 
mi, żeście ludzie szaleni; powiedzcie, 
co przynosicie? Czy grzech miło- 
wać? Czy grzech czuć radość? 
Czy grzech chcieć szczęścia? Czy 
wyście nieprzyjaciólmi życia? Czy 
trzeba chrześcijaninowi być nędza- 
rzem? Czy miałbym się wyrzec Li- 
gii? Jaka jest wasza prawda? Wa- 
sze uczynki i wasze słowa są, jako 
wcda przejrzysta, ale jakie dno tej 
wody. Widzicie, żem szczery. Roz- 
proszcie ciemności! Bo mnie powie- 
dzieli jeszcze i to: ..Grecja stworzy- 
ła mądrość i piękność, Rzym moc, 
a oni co przynoszą?“ Więc powiedz- 
cie, co przynos'cie? Jeśli za drzwia- 


mi waszymi jest jasność. to mi 
otwórzcie! 

— Przynosm miłość — rzekł 
Piotr. 


A Paweł z Tarsu dodał: 

— Gdybym mów ł językami ludz- 
kimi i anielskimi, a milości bym nie 
m'al, byłbym jako m'edż brzęczą- 
ca. 

Przynosim miłość — powtarzał 
sobie Janek. I dalei snuł swe ma- 
rzenia. Miłość. Dziwne to słowo! 
Właściwie n'gdy mnie tak nie inte- 
resowało. jak dziś... Cóż za zacza- 
rewaną treść w sobie ono m 'eści? 


` m i ea 24/4447" 
EN 00 WORA SESJA a „KRA A 


Zerwał się z otomany. 

Wybieg? na ogród. Serce jego na- 
pełniło się urokiem wicsny, świeżo- 
Ścią kwiatów, ciszą majowego wie- 
czoru. Poczuł najwyraźniej. że nim 
włada jakaś nowa siła To wcale nie 
powrót do dawnych sil. 

Szed: ogrodem. Później biegł łąką 
Nagle zatrzymał się na skrzyżowa- 
niu drogi, w miejscu gdzie, pod roz- 
rosłymi lipami. znajdowała sę f- 
gura Niepokalanej Wzrok Janka 
przykuł! ilum'nowany napis pod sto- 
pami Marii: „Ja jestem Matka Pięk- 
nei Miłości“. 

Drgnął... 

Znów o miłości mowa — pomyśla'. 

Wtem od pobliskiego lasu odbiło 
się echo pieśn, rezmodlonych dziew- 
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cząt: Matko  najczystsza... Matko 
najśliczniejsza... 
A więc jest miłość, ale jest 


i piękna miłość. Czymże jest ta 
ostatnia? — zapytywał znów sam 
siebie Janek. 


Miłość — Janku — to najszlachet- 
niejsze uczucie w człowieku. Całe 
jego bogactwo. Skarb, który zawsze 
może z sobą zabrać. 

A więc nie obawiaj się jej. 

Miłość jest istotnie skarbem — 
nie tylko pustym uczuciem — gdyż 
w pojęciu i przeżywaniu m:łości jest 
z konieczności zawarte posiadanie 
lub dążenie do jakiegoś dobra. 

Wiaśnie widok, poznanie dobra — 
pozornego czy rzeczywistego, zmy- 
słowego czy nadzmysłowego — wy- 
wołuje w nas pewne upodoba- 
nie. Po upodobaniu następuje zwy- 
kle dążność do posiadania czyli po- 
żądanie owego poznanego dobra. 

I to uczucie w nas, to już miłość 
pożądania. 

Będzie to wprawdzie miłość naj- 
niższego gatunku, ale zawsze miłość. 
Wszak trzeba ci wiedzieć, że w prze- 
jawach miłości mamy cały szereg 
stopni — jakoby całą game — jej 
doskonałości. 

Miłość pożądania, to najniż- 
szy stopień miłości. W niej chcemy 
dobra czyli kochamy ze względu na 
nas samych. Wzgląd na naszą 
osobistą kerzyść w niej przeważa. 

Gatunek i wartość umiłowanego 
i pożądanego przez nas dobra rów- 
nież tu będzie decydować o wartości 
naszej miłości pożądania. 

Dostojniejsze i cenniejsze dobro 
zrodzi — rzecz oczywista — i cen- 
niejszą miłość. Bardziej trwałą. — 
Więcej wytrzymałą na próby. 

Winicjusz świadom był. że w tej 
dziewczynie o tanagryjskich kształ- 
tach była nie tylko wiosna — była 
i promienista „Psyche* — dusza, — 
która przeświecała przez jej różane 
ciało, jak promyk prześwieca przez 
lampę. I właśne owa św adomość 
sprawiła, że on nie zraża i nie znie- 
checa się żadnymi przeszkodami 


14 


i trudnościami. Milość jego nie spo- 
częła, aż zdobyła umiłowane dobro 
i wymarzone piękno — Ligię. 

Li tylko zmysłowe zakochanie — 
które nie wypatrzy promienistej du- 
szy, nie byłoby zdolne do podob- 
nych ofiar. 

Wyższy stopień miłości — to mi- 
łość życzliwości. 

Kochając tą miłością, pragniemy 
dobra już nie ze wzgiędu na nas 
samych, lecz dla tego, kogo miłu- 
jemy. Swą wyższość, miłość życzli- 
wości czerpie stąd, że jest więcej 
bezinteresowna. 

I jeszcze znamy piękn ejszą miłość 


— miłość przyjażni. Po prostu 
krótko: przyjażń. 

Gdy kochamy kogoś miłością 
życzliwości i otrzymujemy 
wzajemność — świadomi jesteśmy 
tej wzajemności — wówczas nasza 


miłość staje się miłością przyjaźni. 

I tu jesteśmy u szczytu w pocho- 
dzie miłości. Na samych wyży- 
nach jej czarującego piękna. 

Język łaciński, dla oddania owego 
doskonalenia się m łeśc', ma te od- 
mienne wyrazy: amor — dilectio — 
charitas — amicitia. 


I w naszym języku polskim rów- 
nież — po części może ped- 
świadome uwzględniamy przejawy 
i stopnie naszej miłości, ilekroć wy- 
bieramy jedno z tych trzech s'ów: 
lubić — kochać — miłować. 

Powyższe dane o miłości ' mają 
swe zastosowanie tak w miłości Bo- 
żej jak w społecznej miłości bliź- 
niego czy w miłośc: rodzinnej. — 
I w tamtej pierwszej i w tej ostat- 
niej możliwy jest psas'tęp oraz nie- 
ustanne doskonalenie. 


Którąż tedy miłość nazwiemy 
piękną miłością? 

Oczywiście, że będzie to milość 
wyższego gatunku. a więc: miłość 
życzliwości czy mřłość przyjaźni. 
Ale dopiero w całej pełni miłość 


nasza stanie się miłością piękną, 
gdy stanie się miłością nadprzy- 
rodzoną. To jest, gdy skąpiemy 
ją w Wiecznej Miłości, gdy ożywimy 
ją rumieńcami Krwi Jezusowej. 


Bez Serca Bożego, bez tej Krwi 
Jezusowej nasza miłość mogłaby 
być piękną, lecz zawsze pozostałaby 
martwym posągiem bez życia. By- 
laby tym, czym zasuszone kwiaty 
wobec świeżych, wonnych kwiatów. 
Byłaby tym, czym sziuczne ogniki 
wobec jasności słońca. 


Miłować Najwyższe Dobro — Bo- 
ga, miłować wszystkich innych dla 
Boga i w Bogu — oto wspólny mia- 
nownik każdej miłości nadprzyro- 
dzonej. 

Niepokalana Dziewica jest właś- 
nie Matką takiej Pięknej Miłości. 

Jest Matką, gdyż Maria wlewa za- 
rodki w serca nasze podobnej miło- 
Ści i po macierzyńsku je pielęgnuje. 

Najświętsza Dziewica dokonuje 
w nas procesu sublimacji, uszlachet- 
nienia miłości naszego serca. Oto 
pod wpływem Dzewiczego Piękna 
Marii ulega nasza miłość psycholo- 
gicznemu prawu: to, co piękniejsze 
i bardziej doskonalsze pochłania to, 
co mniej doskonałe i mniej piękne. 
Właśnie na mocy tego prawa wznio- 
słe, idealne Piękno Niepokalanej 
Dziewicy-Matki wnosi p erwiastki 
swej wyższej milości w nieuporząd- 
kowane nasze uczucia zmysłowej mi- 
łości, a nawet w wyższe uczucia na- 
szej woli. W ten sposób. nasza mi- 
ilość poczęta gdzieś bez słońca w su- 
terenach, wydobywa się na parter, 
gdzie już nad nią czuwa rozum, wo- 
la. następnie na pierwsze piętro, 
gdzie znów opromieni ją i oświetli 
światło wiary. 

Wiara jest właśnie decydującym 
czynnikiem w miłości, kiedy mowa 
o jej uszlachetnieniu. Wszak pod 
wpływem wiary stajemy się zdolni 
miłować kierowani nie ślepym in- 
stynktem, lecz pobudkami, motywa- 
mi nadprzyrodzonymi. a więc czer- 
panymi z wiary. Wówczas kochamy, 
gdyż Pan Bóg jako Najwyższe Do- 
bro i Nieskończone Piękno jest go- 
dzien m'łości. Wszystko inne poza 
Nim kochamy, bo nosi na sobie 
slady Bożego piękna i Bożej dobro- 
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ci. Wszyscy się miłujemy, gdyż je- 
steśmy dziećmi jednego Ojca i jed- 
nej rodziny. Wówczas gdy do naj- 
bardziej opuszczonych materialnie 
czy duchowo skierujemy swą miłość, 
naonczas ona już będzie miło- 
sierdziem. 


Taka miłość ożywiana sokami wia- 
ry — istotnie „nie szuka swego“, 
„cierpliwa jest, łaskawa”. 

O Marii również powiedziano, że 
jest „harfą Ducha Świętego". Ozna- 
cza to, że miłość Jej była poruszana 
wyłącznie natchnieniem Ducha Św., 
a nigdy zmysłowością, czy przeja- 
wami egoizmu. Stąd Duch Święty 
wygrywał pieśń miłości ku chwale 
Boga i przez Jej czynności codzien- 
nego ukrytego życia. 

Wpływ Niepokalanej Dzewicy na 
Jej czcicieli na podobne wyżyny 
wynosi ich miłość. Niepokalana pod- 
daje ich miłość pod wpływ i kierow- 
nictwo darów Ducha Świętego; 
czyni te szczęśliwe dusze herosa- 
mi, bohaterami miłości. 

U świętych właśnie podziwiamy 
taką miłość heroiczną. Zdobyli 
ją. bo byli wiernymi w nabożeń- 
stwie ku Niepokalanej. Byli Jej 
dziećmi. Ich miłość to cząstka pięk- 
nej miłości Marii. 


Lecz szczyty te i owe wyżyny mi- 
łości — powiesz może Janku — stają 
się udziałem tylko niewielu... 

Bądź wiernym i wytrwałym czc'- 
cielem Niepokalanej, a przekonasz 
się, że owe szczyty i Ciebie pocz- 
ną nęcić i pociągać. Miłuj Niepoka- 
laną sercem i czynem, a przekonasz 
się, że wznosisz się coraz wyżej ku 
owym szczytom miłości. 

Takiej miłości nie potrzebujesz s ę 
lękać. Owszem (ęsknij za nią. Nie 
żałuj trudów, aby ją zdobyć. Bo 
cenne dobro, można zdobywać tylko 
wielkimi wysiłkami. 

A za miłość cóż zamienisz? 

O. Rudolf k. b. 
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.„.»ŁAskiś pełna« 


(Z cyklu rozważań nad Pozdrowieniem Anielskim) 


III 


Ktokolwiek choćby tylko raz w życiu 
miał szczęście oddać hołd Królowej Koro- 
ny Polskiej w Jej duchowej stolicy w Czę- 
stochowie, na tego nie małe wrażenie 
musiało wywrzeć odsłonięcie cudownego 
ob:'azu. Wpatrzeni w ołtarz Jasnogór- 
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skiej Pani, od wczesnego ranka czekają 
pielgrzymi z utęsknieniem, kiedy ukaże 
się błogosławione oblicze ukochanej ich 
Matki. I oto o oznaczonej godzinie, 
wśród rzewnej melodii fanfar załzawio- 
nym ze wzruszenia oczom ukazuje się 
w swym majestacie Najświętsza Królo- 
wa. W świetle jarzących się Świec, mi- 
gocą drogie kamienie i bry!anty osa- 
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dzone w złocistej koronie, i obficie roz- 
rzucone po królewskiej szacie, a na 
śniadej — czarnej prawie twarzy, wid- 
nieją dwie blizny, zadane świętokradzką 
ręką nieprzyjaciela. 

Wpatrzonym w ten cudowny obraz, 
mimowoli przychodzą na myśl i to 
w dosłownym znaczeniu słowa Pisma 
św. wyjęte z księgi Pieśni nad Pieśnia- 
mi, które Kościół św. stosuje do Najśw. 
Marii Panny. „Czarna jestem, ale pięk- 
na* (Pieśń I, 4). Czarna jestem, bo jak 
wszyscy, jestem tylko stworzeniem, ale 
piękna, bo uczynił mi wielkie rzeczy, 
który możny jest i święte Imię Jego. 
Czarna jestem, bo jak wy wszyscy z ni- 
cości wyprowadzoną zostałam, ale pięk- 
na, bo wyniósł mnie Bóg ponad cały 
rodzaj ludzki wyjmując spod zmazy 
grzechu pierworodnego. Czarna je- 
stem, bo jak wy wszyscy całkowicie 
od Boga jestem uzależniona, ale pięk- 
na, bo Pan pozdrawiając mnie przez 
swego Anioła jako PEŁNĄ ŁASKI u- 
błogosławił mnie łaską wszelką i tak 
upodobał sobie we mnie, iż przemawia 
przez Ducha św. Piękna jesteś Przyja- 
ciółko moja bo nie masz w Tobie zma- 
zy (Pieśń 1. 14). Nie masz w tobie 
zmazy grzechu pierworodnego, pełna 
łaski Niepokalana Maryjo, i to jest źród- 
łem Twej piękności, to jest przyczyną 
upodobania Bożego, największą, najcen- 
niejszą łaską 

Bo łaska, której Maryja według słów 
Pozdrowienia Anielskiego była pełną to 
nie tylko ta nadprzyrodzona, przechod- 
nia pomoc do pełnienia dobrych uczyn- 
ków, ten impuls wewnętrzny zginający 
nasze kolana do rannego i wieczornego 
pacierza, ten głos wewnętrzny wzywa- 
jący nas w niedzielę na Mszę św. do 
kościoła, skierowywujący rękę naszą 
z jałmużną w stronę ubogiego, czyli 
t. zw. łaska uczynkowa, ale łaska t. zw. 
poświęcająca, to przede wszystkim stały 
dar Boży, to ta nadprzyrodzona wła- 
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*sność duszy, która wlana przez Ducha 
Św. tkwi w sercu człowieka i czyni go 
miłym Bogu. Łaska to upewnia Bóg 
sam Twórca i źródło wszelkiej łaski za- 
mieszkujący w duszy ludzkiej według 
słów Apostoła mówiącego: „Nie wiecie 
iż kościołym Bożym jesteście, a Duch 
Boży mieszka w was?” (Kor. Ill, 16). 
Ale niestety jakże często się zdarza, że 
dusza ludzka, ta żywa Świątynia Boga 
w Trójcy Jedynego przez grzech, staje 
się jaskinią zbójców i mieszkaniem sza- 
tana. A jeśli kazdy grzech jest utratą 
Boga, jeśli każdy grzech jest utratą ła- 
ski poświęcającej, to grzech naszego 
praojca Adama, głowy całego rodzaju 
ludzkiego jest grzechem całej ludzkości. 
Bo jak drzewo zatrute — zatrute rodzi 
owoce, jak błędy króla czy fałszywe kro- 
ki rządu mszczą się nie tylko na nich 
samych, ale i na całym niewinnym naj 
częściej narodzie, którym kierują, tak 
grzech Adama wszystkich oderwał od 
Boga i na zawsze związał z szatanem. 
Odkąd więc Adam zgrzeszył, odtąd we- 
dług nauki katolickiej każdy człowiek 
przychodzący na Świat przynosi ze so- 
bą zmazę grzechu pierworodnego, bo 
jak Duch św. mówi w księdze Joba: 
„Któż może uczynić czystym tego, któ- 
ry się począł z nasienia nieczystego. 
(job XIV. 4) Syn Matki Najśw. Pan 
Nasz Jezus Chrystus" — odpowiada 
Paweł Św. starotestamentowemu Jobowi, 
„który przez Śmierć swoją stał się po- 
jednaniem naszym z Bogiem* (Rzym 10, 
5) Z jego Krwi Najświętszej, z Jego 
Męki czerpią ustanowione przezeń sa- 
kramenty Święte swą zbawczą moc. A je- 
Śli Bóg tak umiłował człowieka, że 
zwykłą darząc go łaską obmywa z 
grzechów przez wodę chrztu św. czy 
też przez rozgrzeszenie kapłańskie, to 
cóż uczyni dla Marvi Najśw. swej Matki 
Najukochańszej, która była pełna ła- 
ski, bez żadnych ograniczeń w ilości 
przestrzeni i czasie? „Cóż uczynimy sio- 
strze naszej?* pyta Duch św. w księdze 
Pieśni nad Pieśniami*. (Pieśń VIII, 8). 


Jesli jest murem, zbudujmy na niej 
baszty srebrne!" (Pieśń VIII, 9). 


Jeśli Maryja jest tylko człowiekiem, 
mającym dozneć łaski odkupienia z grze- 
chu pierworodnego, to łaski pełna 
powinna być wykupioną zanim w grzech 
wpadnie czyli w poczęciu swym Niepo- 
kalaną. Naukę tę stwierdza Pismo $w., 
stwierdza tradycja, głosi nieomylny Ko- 
Ściół św. wyznają wszyscy wierni. W dv- 
chu tej nauki nasza polska religijność 
maryjna zbierając te wszystkie wypo- 
wiedzi Pisma Św. i Starotestamentowe 
figury Niepokalanego Pcczęcia NMP., 
niby drogocenne perły, nanizała w jedną 
cudną mozaikę przedstawiając wierny 
obraz Niepokalanej Królowej Naszej 
w naszych staropolskich Godzinkach 
o Niepokalanym Poczęciu. A zanim 
Matka Najświętsza pełna łaski Kró- 
lowa potwierdziła cudownym zjawie- 
niem się w Lourdes świeżo ogłoszony 
dogmat, Polacy dawno widzieli w swym 
polskim Lourdes — cudownej obro- 
nie Częstochowy — symbol Niepokala- 
nego Poczęcia. Bo kiedy cały kraj za- 
lały wzburzone fale potopu, kiedy zda- 
wało się że Polska na zawsze straciła 
swój byt polityczny, jeden jedyny 
klasztor Jasnogórski, ta śŚwią!ni- 
ca Maryi, Przybytek Królowej Korony 
Polskiej, nietknięty został $więtokradzką 
stopą heretyckiego wroga, jak Maryja 
Najświętsza jedna jedyna spośród tylu 
ludzi została uwolniona od zmazy grze- 
chu pierworodnego. I owszem jak Ma- 
ryja pełna łaski skruszyła prze- 
moc szatana, który czyhał na jej piętę, 
tak obrona Częstochowy stała się na- 
tchnieniem do walki i zwycięstwa na- 
rodu polskiego. Nie dziw więc, że na- 
ród nasz czci i kocha pełną łaski Nie- 
pokalaną swą Królowę, a jej gród Czę- 
stochowa oblężony jest ciągle tysiącami 
pielgrzymów szukających schronienia 
i łaski u Tej, która ją posiada w całej 
obfitości. 


O. Jan Chrzciciel, k. b. 
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Królowa Polna 


Ozłocone promieniami słońca, ubarwio- 
ne kolorowym kwieciem i śpiewem pta- 
sząt, płyncły ciche majowe dni. Mała ka- 
oliczka stojąca na rozstajach pól codzien- 
nie ozdabiana była świeżymi kwiatami, 
oraz płonącymi światłami świec — dowo- 
dem wdzięczności serc ludzkich. U Kró- 
lowej polnej, jak ogólnie we wsi nazy- 
wano kryjącą się w głębi kapliczki figure 
Najśw. Panny przyklękał lud okoliczny 
rano i wieczór, dążąc lub powracając 
z pól po znojnym dniu pracy. Upraszano 
sobie opiekę i błogosławieństwo najlep- 
szej Matki. Szczególnie w tym miesiącu 
czci Jej poświcconym starano się składać 
Jej dowody miłości. 


A w wieczornych godzinach, gdy pola 
leżały ciche, uśpione w blaskach księży- 
cowego- światła, spod kapliczki niosły się 
po nich w dal wygrywane na skrzypcach 
pieśni maryjne. To stojący na stopniach 
kapliczki starzec składał w ten sposób 
hołd Niepokalanej; wypowiadał przed Nią 
smutek i skargę swej samotnej doli. Nie 
mógł przywyknąć do opustoszałej chaty 
do tej tak ciężkiej, tak bolesnej myśli, 


że nie zobaczy 
brawszy najmilszą mu, maleńką wnuczkę 
Ldeszła w świat za obcym mężczyzną. nie 


więcej córki. która, za- 
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poświęciwszy ani chwili pamięci staremu 
ojcn... 

Wiec długo, długo w noc siadywał za- 
dumany smutnie staruszek na kamien- 
nych stopniach kapliczki. łzami przesła- 
niały się oczy z tęsknoty za wnuczką. 
Ręka jego nigdy wiecej nie spocznie 
z błogosławieństwem na jasnej główce, 
a poszerzone cickawością oczy dziecka nie 
spojrzą nigdy ku jego twarzy w natężo- 
nym oczekiwaniu nowej bajki. 

Myśli starca biegną szlakiem wędrówki 
córki. Usta szepczą modlitwę do Marii 
o wstawiennictwo, by Bóg przebaczył, nie 
poczytał grzechu, jego cierpienia przyjął 
na okup winy. Nie pilno mu do chaty, 
do wygasłego ogniska. Wpatrzony jest 
w ciemniejący horyzont nieba, w zapa- 
lające się na nim gwiazdy — a z wnęki 
kapliczki wychyla się ku niemu słodka 
twarz Matki Bożej, jasnym uśmiechem 
obiecującej dar łaski. 


Tak bywa co wieczór. Na szarzejące 
w zapadającym zmroku pola płyną pieśni 
majowe. Uchodzą też wśród nich zaduma- 
nemu starcowi długie, samotne godziny. 

Dziś miało się stać inaczej. Kiedy sta- 
nął na zwykłym swym miejscu, pochylił 
się zdumiony. Do ściany kapliczki tuliła 
sie maleńka 4-letnia może dziewczynka. 
Po pobladłej twarzyczce spływały łzy 
a z usteczek wybiegł szloch gwałtowny: 
mama, mama... 


Na odgłos kroków starca dziecko pod- 
niosło przerażone oczy — rozświetlił je 
jednak natychmiast przebłysk radości — 


„„Dziadzio* — a on wyciągnął ramiona, 
wziął dziewczynke na ręce. Maleńka — 
skąd ty? I wśród zwolna cichnących 


łkań dziecka dowiadywał sie prawdy. 


Dziewczynka przyszła tu z matką w po- 
łndniowych godzinach, z daleka. Matka 
posadziła ją na ziemi — zabroniła suro- 
wo iść za sobą i oddaliła się spiesznie. 
Mała pewną była, że mama wróci, więc 
położyła się wygodnie — rada z od- 
poczynku. Usneła nawet, a gdy się zbu- 
dziła przenikał ją chłód wieczoru — zuś 
pustka wokoło przejmowała  przeraże- 
niem. A mamy nie ma i nie ma — żalą 
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śię teraz w zaufaniu drobne usteczka. — 
Nie ma, maleńka — staruszek z ogrom- 
nym współczuciem tuli dziecinę do ser- 
ca — a drży ono w tej chwili wielkim 
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lękiem u może i buntu... druga mat- 
ka gdzieś na dalekich gościńcach tak 
Samo ze swoim dzieckiem... Boże milo- 
Sierny! 


Mama wróci? — podnoszą się ku niemu 
jasne oczy dziewczynki. Czy wróci? Co 
odpowiedzieć dziecinnie? Któż wiedzieć 
może czy nieszczęście jakie czy zła wola 
stałv się przyczyną niedoli dziewczynki. 

Starzec opuszcza dziecko na ziemię — 
ujmuje za rączkę. 


Chodź — pójdziemy do chaty. — Zo- 
staniesz ze mną... 

Pewno na zawsze. — Matka nie wróci. 
Jest o tym przekonany. To Ona, Królowa 
polna zrządziła, by sie tak stało — pod- 


nosi sie wzrok starca ku Najświętszej 
Paunience z wdzieczną podzięką. Ona spra- 
wiła „że właśnie tutaj pod Jej macie- 
rzyńską opieką złożono dziecie, hy teraz 
z kolei mogła przejść w jego ramiona. 
aby nie czuł sie wiecej samotny. 


I znów jak co dzień rozchodzą się po 
polach dźwieki pieśni majowych. Staru- 
szek siedzi na zwykłym swym miejscu, 
ale nie jest już sam. Do boku jego tuli 
sie mała dziewczynka. Twarzyczka jej 
jasna jest i pogodna, a starzec pochyla 
sie ku dziecku z bezmierną dobrocią. 

Z głebi kapliczki Królowa polna uśmie- 
cha się promiennie. 

Maria Jelińska 
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SPRAWY WYCHOWAWCZE 


Karność 


Wyraz kamość ma kilka znaczeń. 
Jedni rozumieją pod tą nazwą zb ór 
przepisów sprawowania. Inni nazy- 
wają karnością już sformowane 
przyzwyczajenia wpłojone człowie- 
kowi przez wychowanie, inni je- 
szcze widzą w karności tylko posłu- 
szeństwo Wszystkie te określenik 
w większym lub mniejszym stopniu 
są zbuiżone do prawdy, wychowaw- 
ca jednak — jeżeli ma dobrze wy- 
konywać swoją robote — musi mieć 
bardziej dokładne wyobrażenie o sa- 
mym pojęciu karności... 

Trzeba z naciskiem zalecić rodzi- 
com, aby zawsze pamiętali o na- 
stępującej wiażnej zasadzie: dyscy- 
pline tworzą nie poszczególne środ- 
ki „dyscyplinarne“, lecz cały system 
wychowania, środowisko, wszelkie 
wpływy, jakim podiegają dziec. 
Karność w takim ujęciu nie jest 
celem. ami metodą właściwego wy- 
chowania, lecz jego rezultatem. 
Prawdziwa karność — to właśnie 
ten piękny wynik, do którego po- 
winien dążyć wychowawca ze wszy- 
stkich sił i z pomocą wszystkich 
posiadanych środków. Dlatego mo- 
dzice powinni zdawać sob'e sprawę, 
że kiedy dają dziecku książkę do 
czytamia, zaznajamiają je z nowym 
kolegą, rozmawiają z nim o sytu- 
acji  międzymamodowej, sprawach 
swego warsztatu pracy, wszystko 
to ma również wpływ na więk- 
sze lub mniejsze zdyscyplinowanie 
dziecka. 

Pod dyscypliną będziemv zatem 
rozumieli szeroko pojęty ogólny wy- 
nik ozłego wychowania. 

Węższą dziedziną pracy wycho- 
wawczej wiążącą się ścśle z wvro- 
bieniem karności i często my.ne 
ubtożsamianą z karnością jest sy- 
stem. Karność jest wynikiem wy- 
chowania — system tylko środkiem, 
tylko sposobem wychowamia. Różni- 
ce między karmnością a systemem są 
bardzo istotne. Ważne jest, aby ro- 
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dzice dobrze się w tym orientowali.. 
Karność np. należy do tych zjaw.sk, 
od których zawsze wymagamy do- 
skonałości. Zarwsze pragniemy, aby 
w maszej rodzinie, w naszej pracy 
pamowadła najlepsza, najbardziej ry- 
gorystyczna klarność. I nie może być 
inaczej: kammość jest wynikiem 
a w każdym podjętym dziele zwy- 
kliśmy walczyć o najlepszy wynik 
podjętego dzieła. Trudno wyobra- 
znć sobie człowieka, który by po 
wiedział: ,„Nieszczególną mamy kar- 
ność, ale nie trzeba lepszej“. Tak 
mówić może głupiec albo prawdzi- 
wy wróg. Każdy normalny człow ek 
musi dążyć do wyrobienia w sobie 
najwyższej dyscypliny to zn. do 
osiągnięcia najlepszego wyniku. 

Zupełnie inaczej jest, jeżeli cho- 
dzi o system. System — jak już 
mówiliśmy — to tylko środek, 
a przecież wiemy, że każdy środek, 
w każdej dziedzinie życia stosować 
należy tylko wtedy, kiedy jest ce- 
lowy i odpowiedni. Diatego można 
sobie wyobrazić najjlepszą karność 
— zawsze do niej dążymy — lecz 
niepodobna wyobrazić sobie jakie- 
goś idealnego najlepszego systemu. 
W pewnych wypadkach najodno- 
w.odniejszy będzie pewien system, 
w innych — inny. 

System domowy nie może i nie 
powinien być jednakowy w różnych 
warunkach. Wiek dzieci i ich zdal- 
ności, środowisko, sąsiedztwo, wiel- 
kość i urządzenie mieszkania, droga 
do szkoły, ruchliwość ulicy i inme 
okoliczności określają i zmieniają 
charakter systemu. Inny musi być 
system w wielkiej rodzinie. gdzie 
jest dużo dzieci, zupełnie imny tam, 
gdzie jest tylko jedmo dziecko. Sy- 
stem, pożyteczny dla małych dzieci, 
może stać sie bzmdzo szkodliwy, je- 
żeli go zastosować dlo dzeci star- 
szych. Również system dla dziew- 
czynek. zwłaszcza starszych, ma od- 
rebne właściwości. 


Nie można więc uznawać systemu 
za coś stałego i niezmiennego. W nie- 
których rodzinach właśnie popełnia 
się taki błąd, wtlerzy się swiecie 
w oelowość raz przyjętego systemu, 
bromi się jego nietykalności ze szko- 
dą dla dzieci i własną. Daki sztyw- 
ny system staje się martwym me- 
chanizmem, który przynosi szkodę 
zamiast pożytku. 

System nie może być stały wła- 
śnie dlatego, że jest tyiko środkiem 
wychawawczym. (Każde wychowa- 
n.e ma określone ceie, przy czym 
cele te ciągle się zmieniają i kom- 
pllkują. Np. we wczesnym dzieciń- 
stwie ważnym zadaniem dla nrodzi- 
ców jest przyzwyczajenie dzieci do 
czystości. Dążąc da tego celu ro- 
dzice wprowadzają dla dzieci spe- 
cjalny system tzn. przepisy mycia 
się, używania wanny, natrysku czy 
łaźni, przepisy sprzątania, zacho- 
wania czystości pokoju, pościeli, 
stołu. Tego systemu trzeba stale 
przestrzegać, rodzice powinni zaw- 
sze o nim pamiętać, czuwać nad 
jego wykonaniem, pomagać dzie- 
com, jeżeli same nie potrafią dać 
sobie rady, wymagać od nich sta- 
rannej roboty. Jeżeli cały ten po- 
rządeik jest dobrze zorganizowany, 
przynmos. dużo korzyści i wreszcie 
przychodz: czas, kiedy dzieci przy- 
zwyczajają się do czyztości, kiedy 
już nie potrafią usiąść do stołu 
z brudnymi rękami, Można zatem 
uważać, że cel został osiągnięty. 
System, który był potrzebny do 
osiągnięcia tego celu, staje się obec- 
nie zbyteczny. Oczywiście nie zna- 
czy to, że go można uchytić z dnia 
na dzień. Stopniowo trzeba zastę- 
pować go innym, którego celem 
będzie utrwalenie przyzwyczajenia 
do czystości; gdy zaś i to się osiąg- 
nie, wyłonią się przed rodzicami 
nowe. bardziej złożone i ważniejsze 
cele. Uganianie się w dalszym cią- 
Bu wyłącznie za czystością byłoby 
nie tylko zbyteczną, ale i szikodl:'wą 
Stratą energii; w ten sposób wy- 
chowuje się bezdusznych pedantów, 


których nic nie obchodzi poza za- 
chowaniem czystości i którzy nie- 
kiedy potrafią niedbale wykonać 
robotę byle tylko przy tym rąk nie 
zalbrudzić. 

Na tym przykładzie systemu czy- 
stości widzimy, że odpowiedniość 
systemu jest zjawiskiem czasowym 
i przejściawym. Taki jest los i każ- 
dego innego „rodka“, a system jest 
tylko środkiem. 

Widzimy zatem, że nie można 
polecać rodzicom jakiegoś określo- 
nego systemu. Systemów jest wiele 
i trzeba wybrać z nich taki, który 
w danych okolicznościach jest naj- 
odpowiedniejszy. Jest rzeczą naj- 
ważniejszą — na co zwracamy uwa- 
gę rodziców — aby system był ce- 
lowy. Jeżeli w waszej rodzinie ma 
obowiązywać jakaś reguła życiowa, 
to nie dlatego, że wprowadził ją 
u siebie ktoś inny — i nie dlatego, 
że uprzyjemnia ona życie, lecz wy- 
łącznie d.atego, że jest niezbędną 
do osiągnięcia rozumnego celu, ja- 
ki sobie wytknęliśmy. Cel ten po- 
winien być zupełnie wyraźny i dia 
was, i — w ogromnej większości 
przypadków — również dba dzieci. 
Zarówno w waszych oczach, jak 
w oczach dzieci, system zawsze 
musi mieć charakter rozumnego 
przepisu. Jeżeli wymagacie od dzie- 
ci, aby przychodziły na obiad 
w oznaczcnym czasie i siadały do 
Stołu razem z innymi, dzieci po- 
winny rozumieć, że taki porządek 
jest konieczny po to, aby ułatwić 
pracę matce czy pracownicy do- 
mowej, aby można było kilka razy 
na dzień zebrać się całą rodziną, 
pubyć ze sobą, podzielić si” niyśla- 
mi i wrażeniami. Jeżeli nie pozwa- 
acie dzieciom zostawiać niedoje- 
dzonych resztek, musicie im wytłu- 
maczyć, że tego wymaga ) szacu- 
nek dla ludzi którzy wytwarzają 
śnodki żywności i szacunek dla pra- 
cy rodziców i zasada oszczędności. 


Wyjęte z: „Wychowanie w rodzinie" 
nap. Makarenko. 
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Więcej piękna 


V. Piękno słowa 


Najbardziej dostępną ze wszystkich 
sztuk pięknych jest poezja, bo operuje 
materiałem najbliższym, żywym słowem, 
ale też dlatego najczęściej zamyka się 
w ramach jednego narodu. Osnową jej 
jest piękno tkwiące w fantazji, a wyra- 
żone słowami. Poeta, chcąc pewne idce 
wpoić w słuchacza, pobudza najpięk- 
niejsze, najsilniejsze z tych, które on już 
posiada i układa z nich nowe obrazy. 
Dobór i układ słów nabiera w poezji 
takiej siły, takiego życia, że potrafi 
szarpać nerwami, wyciskać łzy, wywo- 
ływać wybuchy radości, przeżywać in- 
tensywnie rolę bohaterów, oddawać się 
złudzeniu, jak w żadnej innej sztuce. 


O poezji stanowi budowa wiersza, 
poeta musi posługiwać się odpowiednim 
rytmem I miarą dla wywołania odpo- 
wiednich uczuć. Swą muzykalność obok 
rytmu poezja zawdzięcza i rymom. Po- 
czucie piękna wymaga od poezji obra- 
zów, przenośni, porównań, w tym wzglę- 
dzie każdy poeta ma sobie właściwy 
styl mniej lub więcej bogaty. Ale te 
obrazy i przencśnie są tylko szatą ze- 
wnętrzną dla myśli i treści, które mu- 
szą być zestrojone z uczuciem i formą. 
Nie dosyć jednak podniosłymi słowy 
malować uczucia, trzeba czuć podniośle. 
Jeżeli poezja ma działać na społeczeń- 
stwo i na przyszłe pokolenia, trzeba 
„kochać i czuć za miliony”, trzeba czuć 
w sobie „tę siłę fatalną", która kazała 
Słowackiemu pisać, „by zjadaczy chleba 
w aniołów przerobić”, a Mickiewiczowi 
wyrwała z duszy: 


„Gdybym był zdolny własne ognie przelać 
W piersi słuchaczy i wskrzesić postacie 
Zmarłej przeszłości. gdybym umiał strzelać 
Grzmiącymi słowy do serea współbraci, 
Możeby jeszcze w tej jedynej chwili, 
Kiedy ich piosnka ojczysia poruszy, 
Uczuli w sobie dawne seren bicie, 

Uczuli w sobie dawną wielkość duszy 

T chwilę jedną tak górnie przeżyli 

Jak ich przodkowie niegdyś całe życie. 


(Pieśń Wajdeloty). 


22 


Forma poetycka daje siłę najsuchszej 
prawdzie, czar temu, co trudne. I dla- 
tego wymagają od poezji „elektrycz- 
nych wzruszeń całej duszy*, zrodziła się 
bowiem ona z dogłębnych przeżyć po: 
ety. Są różne rodzaje poszji, jednych 
zachwyca epika, zwłaszcza gdy osiąga 
takie szczyty jak w „Panu Tadeuszu“, 
drudzy wolą lirykę, bo ona głęboko za- 
hącza o nasze doświadczenia, a jeszcze 
inni przechylają się na stronę dramatu. 
Dramat bowiem, czy jako komedia, czy 
tragedia dostarcza najwięcej emocji, naj- 
więcej przemawia, gdyż do pomocy sło- 
wom przychodzi ruch i mimika, nie mó- 
wiąc już o stronie dekoracy jnej. 

W starożytnej Grecji całe pokolenia 
wychowywały się przez teatr. Dramat 
przedstawiał jakieś ważne zdarzenie hi- 
storyczne, jakieś palące zagadnienie na- 
tury moralnej, społecznej, religijnej, czy 
politycznej. Tragedia jednostki, rodziny, 
narodu, zwycięstwo lub klęska idei, ła- 
manie się osobnika z trudnościami we- 
wnętrznymi czy zewnętrznymi, siła lub 
brak woli i wpływ tego na losy i ży- 
cie — to wszystko odtwarzano na sce- 
nie ujęte genialnymi formami Sofoklesa, 
czy innych mistrzów słowa. Wszystkie 
te zagadnienia podane w estetycznej for- 
mie wstrząsały widzami, urabiały cha- 
rakter i opinię. Prawda bowiem, czy 
idee tak długo będą martwą literą jak 
długo się ich nie przeżyje. Młodzież nie 
ma tylu okazji do przeżyć w codzien- 
nym życiy, ale równie intensywnie przc- 
żywa w wyobraźni, stawia się w Sytua- 
cjach, w jakich życie jej na razie nie 
stawia i to rozszerza jej światopogląd 
i kształci stronę emocjonalną. 


W dramacie obok poety występuje 
i artysta-aktor. Od interpretacji tego 
ostatniego zależy, jak widzowi okaże 
się bohater i jakie idee znajdą sympa- 
tie. Dlatego teatr szkolny ma wielkie 
znaczenie wychowawcze, bo młodociany 
aktor przejmując się rolą bohatera bar- 
dzo silnie da temu wyraz w życiu. Zro- 
zumiał to Ks. Stanisław Konarski i te- 


atru szkolnego użył do kształcenia uczuć 
obywatelskich. 

Niestety życie i praca nie pozwala ro- 

dzicom poznać to, co dzieci poznają, nie 
zawsze mogą odróżnić plewy od ziarna, 
nadto ich psychika zachwyca się czym in- 
nym niż młodzieńcza wyobraźnia irealizm 
życiowy. Jedyne, co pozostaje do uczy- 
nienia, tak nastawić duszę na prawdzi- 
we piękno, by młodzież instynktownie 
potrafiła odrzucić brud i brzydotę. Bo- 
gata nasza literatura ma wiele pozycji 
prawdziwie artystycznych, a język nasz 
tak piękny, tak bogaty nie potrzebuje 
pożyczać słów od innych narodowości. 
Czuwać nad jego czystością, chętnie po- 
sługiwać się piękną formą, unikać „nie- 
chlujności* w mowie codziennej, uczyć 
się na pamięć wartościowych poezji to 
Są środki ułatwiające odczucie piękna 
poezji, piękna słowa, piękna myśli ukry- 
tej w tym słowie. 
„ Niezmiernie ważna dla estetyki słowa 
jest dykcja i na nią trzeba zwracać uwa- 
£ę już u najmłodszych dzieci, które tak 
chętnie „zjadają* ostatnie głoski. Z tym 
łączy się też modulacja głosu. Uczac 
dzieci, czy starszą młodzież deklamacj', 
unikajmy patosu, najpiękniejszą jest 
prostota i naturalność. Tak deklamację, 
jak i ładne czytanie trzeba postawić wy- 
soko, bo dopiero w odpowiedniej inter- 
pretacjj uwypukli się całe piękno po- 
ezji, czy prozy, piękno języka. Nadto 
piękne czytanie, piękna wymowa ma 
wielkie znaczenie społeczne, umila nie- 
jedną chwilę drugim, zwłaszcza chorym 
1 starym. W życiu politycznym jest wiel- 
kim ułatwieniem, jak również na arenie 
naukowej. 

Ostatnie słowo należy poświęcić po- 
ezji religijnej. Kto by swe zainteresowa- 


nia ograniczał wyłącznie do niej, wyka- 
załby całą swą ciasnotę umysłu. Kto 
jednak jej nie docenia, lub z góry od- 
mawia jej walorów artystycznych, ten 
jest kardzo ubogi duchowo. Poezja re- 
ligijna porusza stosunek człowieka do 
Boga i zagadnień wiecznych, opiewa 
wielkie tajemnice Boże, odsłania nam 
całą pamę uczuć najgłębszych i naj- 
wznicślejszych. Można być niewierzą- 
cym, a jednak musi się przyznać piękno 
i siłę Boskiej Komedii Dantego, czy 
hymnom św. Tomasza. 


Kto chce prawdziwie zgłębić piękno 
poezji religijnej niech weźmie do tąk 
psalmy. Tysiące lat minęło od chwili, 
gdy je wyśpiewał Dawid i inni poeci 
hebrajscy, a zawsze są Świeże, pełne siły 
i uroku. Pomijam ich znaczenie jako 
ksiąg Mesjańskich, zwracam uwagę tylko 
na nie jako na poezję wzniosłych idei 
i uczuć. Język bogaty, obrazowy, pla- 
styczny, ognisty i rzewny a tak zawsze 
naturalny i pełny prostoty, tak zrozu- 
miały dla każdego. Ton raz silny, wo- 
jowniczy, raz tkliwy, każdy wiersz o- 
wiany miłością Boga i tego, co wielkie. 
Dusza spragniona prawdziwego piękna 
na drodze do Boga, tak chętnie modli 
się słowami psalmów! One uczą jak 
wielbić, jak dziękować, jak się kajać 
z win własnych i cudzych, jak wytrwale 
kołatać do miłosierdzia Bożego. 


jeżeli nadto przypomnimy sobie, że 
te same psalmy Śpiewał Chrystus, to 
zechcemy i sąmi karmić się tą Bożą 
poezją i zbliżymy ją do innych, a ona 
wywoła w duszy naszej najpiękniejsze 
czyny religijne i społeczne. 


S. Barbara Żulińska 


W NASZYM WYDAWNICTWIE 
(Kraków, Rakowicka 18) 
wychodzi miesięcznik poświęcony głębszym zagadnieniom życia 
wewnętrznego pod tytułem „GŁOS KARMELU". Pojedynczy 
numer koszłuje 40 zł. Roczna prenumerata wynosi 440 zł. 


23 


ROZWAŻANIA O KULTURZE 


KULTURA OSOBISTA 


Kultura — to uprawa. Przedmiotem tej 
uprawy — natura. Twórca uprawy — 
człowiek. Ale natura — to nie tylko świat 
nieorganiczny, rośliny i zwierzęta. Natu- 
ra — to także człowiek. Człowiek w sta. 
nie surowym, naturalnym. Człowiek upra- 
wiony — to człowiek kultury. Mamy więc 
kulturę rzeczową: produkty żywnościowe 
ubiory, mieszkania, sprzęty, narzędzia, ję- 
zyki i symbole, ustroje społeczne, gospo- 
darcze, prawodawstwo, obyczaje, zwycza- 
je, dzieła naukowe, artystyczne, obrzędy 
religijne, wierzenia itp. I mamy kulturę 
osobistą: człowieka kulturalnego, W kul- 
turze rzeczowej podmiot i przedmiot są 
czymś odrębnym. Podmiotem, twórcą kul- 
tury jest człowiek. Przedmiotem natura 
i wynikające z działalności kulturowej 
człowieka wytwory rzeczowe. W kulturze 
osobistej podmiot i przedmiot utożsamia- 
ią się. Człowiek jest twórcą | człowiek 
jest wytworem. W kulturze rzeczowej ma- 
my tylko wytwory. W kulturze osobistej 
mamy postawy, czynności i jeden wy- 
twór: człowiek kulturalny. 

Kultura osobista obejmuje ciało | du- 
szę człowieka. Nie można zaniedhać ciała. 
Winno ono być sprawnym narzędziem du- 
cha. Ciało utrzymywane w stanie nie- 
chlujnym nie jest odpowiednim podłożem 
dla kultury ducha. Ale i ciało zbyt wy- 
pieszczone nie jest nim również. Oba te 
krańcowe wypadki są dowodem braku 
właściwej kultury cielesnej, więc jakimś 
brakiem w zakresie kultury osobistej. 

Kultura duszy musi objąć: rozum, u- 
czucia i wolę. Trzy te wiadze przejść 
muszą przez szkołę kultury, a metoda, 
którą w niej należy stosować, polega na 
tworzeniu kultury rzeczowej. Przez dzia- 
lanie — o ile możności twórcze — we 
wszystkich dziedzinach kultury kształci 
człowiek przede wszystkim swe postawy 
wcbec życia, wobec swych obowiązków, 
wobec zagadnień, wobec innych ludzi 
wobec Boga. A od tego zaczyna się kul- 
tura osobista człowieka. Jego duchowa 
postawa jest decydującym czynnikiem dla 
jego działalności kulturowej. Postawa le- 
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niwa czy sceptyczna czy brutalna, czy 
materialistyczna czy gruboskórna lub od. 


wrotnie postawa aktywna, bohaterską 
szlachetna, bezinteresowna, wspaniało- 
myślna decyduje o tym, jakie będą 


działania kulturowe człowieka i 


wyni- 
kające zeń wytwory kultury. 


Te postawy są więc punktem wyjścia, 
ale są i kresem kultury osobistej. Bo- 
wiem postawa bohaterska, bezinteresow- 
na, wspaniałomyślna nie jest dziełem jed- 
nego dnia. Wypracowuje się ją przez całe 
życie. Również i postawa brutalna czy 
sceptyczna nie jest stałą formą danego 
człowieka. Najgorszy ma swoje upadki 
i wzloty, a także i człowiek przeciętny 
upada i wstaje. Ale można też przez nie- 
właściwą uprawę nad sobą wyrobić w s0- 
bie stałe postawy ujemne. Jakie więc po- 
stawy — taka kultura osobista, taki wy- 
twór kultury uosobiony w człowieku. 
Mówimy wszakże nieraz: człowiek jest 
wytworem kultury. Nie należy jednak 
przy tym powiedzeniu mieć tylko na my- 
śli bierne jego wymodelowanie przez wa- 
runki, stosunki czy społeczne wpływy 
kultury. Człowieka modeluje otoczenie, 


ale I on sam siebie modeluje na wytwór 
kultury. 


Modeluje on zaś swe postawy przez 
działanie kulturowe. Jeśli działa w dzie- 
dzinie kultury technicznej, czy gospodar- 
czej, wymodeluje partacza lub zręcznego 
fachowca, darmozjada lub producenta bo- 
gactw ekonomicznych. Działalność w dzie- 
dzinie kultury symbolicznej może go wy- 
prowadzić ledwie poza granice analfabe- 
tyzmu lub włączyć w świat przedziwny 
wielorakich sposobów porozumiewania się 
ludzi ze sobą. Naukę może zużytkować dla 
dobra lub zniszczenia ludzkości. W sztu- 
ce może nie przestąpić progu pojmowania 
piękna lub rozsłonecznić świat swymi ar- 
cydziełami. Religię może odrzucić jako 
przeżytek, zabobon, fikcję lub może za jej 
pośrednictwem przechodzić przez niższe 
lub wyższe szczeble świętości i zjednocze- 
nia z Bogiem. 


W tych działaniach, w tych czynnoś- 
clach kulturowych wykuwa człowiek sa- 
mego siebie. Wykuwa swoją kulturę oso- 
bistą. Jeśli zaniedba choćby jedną z tych 
dziedzin — kultura jego będzie niepełna. 
Człowiek taki będzie jak Światowid hez 
jednej twarzy. Jeśli nie zdobędzie się na 
maksimum na jakie tylko go stać we 
wszystkich dziedzinach, dzieło jakie ze 
siebie stworzy będzie dziełem przecięt- 
nym. Jeśli zaś pozwoli sobie na przerosty 
w jednych dziedzinach ze szkodą dla in- 
nych, będzie jak te nieszczęsne dziwolągi 
natury, którym brak proporcji i harmonii 
kształtów. ; 

Kultura osobista człowieka jest więc 
dziełem, które angażuje całego człowieka 
wszystkie jego funkcje, uzdolnienia. Jest 


cziełem, które od człowieka wymaga 
wszechstronnego wysiłku, potęinego zry- 
wu wzwyż. I nie dziw. Wszak stworzony 
jest na obraz i podobieństwo Boże. Jest 
więc uzdolniony do wielkich rzeczy. 
A choć nie każdy może czuje się na si- 
łach do wymodelowania ze siebie wielkiej 
rzeżhy na miarę Fidiasza, to jednak, pa- 
miętajmy, istnieją i male posążki i istne 
arcydzieła sztuki. Doskonalcść ich polega 
na rzetelnym wysiłku, jakie w ich stwo- 
rzenie włożył ich twórca. | o ten rzetelny 
stosunek w pracy nad sobą chodzi wla- 
śnie w kulturze osobistej człowieka. Z niej 


rodzą się właściwe postawy, wiaściwe 
działania i właściwy wytwór: człowiek 
kulturalny. 


Felicja Zurowska 


PAMIĘTAJMY... 


Niejeden. słysząc. że jest kochany przez 
P. Boga. dostrzega w tym nieraz tylko 
«4wrot poetycki“ — a przecież: P. Jezus 
niejednokrotnie P. Boga nazywa naszym 
Ojcem: P. Bóg jest doskonały, posiada 
wszystkie cechy w stopniu najwyższym, 
a więc i Ojcostwo — to jest fakt rzeczy- 
wisty, a nie — symbolika poetycka... 

Jednak ojciec ziemski bywa też zagnie- 
wany, surowy, karzący... I Ojciec Nie- 
bieski to czyni... 

Ale znów, tak, jak dobra ziemska mat- 
kn każde swoje dziecko, nawet najgorsze, 
najbardziej „nieudane“ kocha i stara sie 
wszystko. co jest na obronę jego złego 
bostepowania wyszukać, tak. Matka Naj- 
świeętsza, posiadająca macierzyństwo w 
najwyższym stopniu, doskonale oreduje 
za wszystkimi, najgorszymi swymi dzieć- 
mi i kocha te, które najwięcej kosztują 
Ją łez i zgryzoty... Zawsze znajdzie ja- 
kieg usprawiedliwiające momenty, czyn- 
niki; poprzez ich pryzmat „wyrozumie'* 
grzesznika żałującego i nie ustaje w hła- 
Zuniach Stwórcy o przebaczenie, o ratu- 
nek... Ileż to razy świeci i Świątobliwi 
widzieli Matke Najświętszą na klęczkach 
Przed zagniewanym Stwórcą wstawiającą 
Rie niezmordowanie za niewdzięcznymi 
ziemskimi swymi dziećmi... choć przecież 


Jej Matczyne Serce krwawi ciągle na wi- 
dok cierpień, wyrządzanych przez ludzi 
Jej ukochanemu Synowi. 

I jak matka, podająca gorzkie lekar- 
stwo choremu dziecku, lub, gdy widzi, że 
nie ma innego sposobu uratowania zbłą- 
kanej duszy jak tylko przez cierpienia 
duszy ofiarnej — dopuszcza cierpienie — 
przecież i wtedy nie opuszcza nas, byle- 
byśmy tylko nie zapominali o tej najlep- 
szej z Matek, często Ją przyzywali i pro- 
sili o wspomożenie... 

Pamieta nawet odległe, gdzieś z okresu 
naszego dzieciństwa modlitwy i jak to 
św. Jan Vianney zrozpaczonej matce bez- 
bożnego syna, zatopionego wraz z całym 
okrętem, oświadczył — uratowała od po- 
tepienia za czesty udział w majowym na- 
bożeństwie w odległym okresie dzieciń- 
stwa. Za sprawą Matki Najśw. tonący 
w ostatniej chwili szczerze i gorąco żało- 
wał za grzechy, a Matka Najśw. wypro- 
siła mu, mimo jego niedobrego życia, wy- 
bawienie od wiecznego potepienia; kary 
czyśćcowe jego ziemska matka skróciła 
mu swymi modlitwami i ofiarami... 

Obyśmy nigdy nie zapominali o naszej 
najwierniejszej i najlepszej Orędownicz- 
ce. zwłaszcza w chwilach zwątpienia i u- 
padku... 

Stefania Wesolowska 
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List misjonarza z Japonii 


Przewielebny Ojcze Redaktorze! 


Już od dłuższego czasu zabierałem się 
coś napisać, ale oczekiwałem na książki, 
a których Ojciec pisał że wysyła. Dzięki 
św. Józefowi książki, jako też dwie serie 


IJ, 


Mungezai no Sono 11. l. 50. 
św. Józefa 2 listopada przyszło 3 eqz. 
7. 1. 50 r., za ca hardzo Ojcu dziękuję. 
Naprawdę już sama zewnętrzna Szata ma 
piękny | pociągający wygląd a także 
i bogate artykuły na terażniejsze czasy 


smd thnit ingia "nar seot bean 


Pee (1 Pr 


Szkoła i kaplic: 


obrazków św. Józefa szczęśliwie przyszły 
15. XII. 49, za co składam w imieniu 
Niepokalanej i św. Józefa serdeczne sta- 
ropolskie „Róg zapłać“. Niech Niepoka- 
lana Ojcu Redaktorowi stokrotnie wyna- 
grodzi za ten dar, który bardzo nam się 
tutaj przyda dla szerzenia czci św. Józe- 
fa. Mógłbym wysłać kilka zdjęć 2 innej 
dziedziny o ile byłyby potrzebne. A mo- 
że by Ojciec Redaktar chciał zobaczyć (bo 
czytać to chyba nie) jak wygląda Rycerz 
japoński to też mogę wysłać. Pod Opieką 
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tu w Japonii rok 


są w nim zawarte, toteż z radością się 
czyta i każdy miesięcznik oczekuje się 
z niecierpliwością. Niech św. Józef nadal 


hłogosławi w rozszerzaniu Jego czci 
i chwały. 
Jak już wspomniałem w mnoprzednim 


liście — tutaj trzeba jeżdzić i zbierać 
chłopców do internatu, gdyż 2 ogłoszeń 
samych jest bardzo mało. Ponieważ zaś 
szkolny kończy się 


w marcu, a rozpoczyna się w kwietniu, 


więc już od teraz Ojciec Rektor robi pao- 


szukiwania za kandydatami do internatu. 
Od Sióstr Bernardynek z Krakowa do- 
staliśmy śliczny cudowny obraz św. Jó. 
zefa. Po poświęceniu umieszczony zostal 
w dużej sali, która służy do zebrań 
iw tym dniu poleciliśmy św. Józefowi, 
ahy dopomógł w wyszukaniu dobrych 
i gorliwych kandydatów do internatu, 
W tej intencji chłopcy odmawiają co- 
dziennie litanię do św. Józefa. Dzięki św. 


Boże Narodzenie 8 osób otrzymało Chrzest 
św., 1 cała rodzina, matka z dziećmi. 
Ogromne pole otwiera się do pracy tu 
w Japonii tylko daje się odczuwać ogrom- 
ny brak kapłanów. Za mało jest powolań; 
trzcha się dużo modlić, aby Bóg mita- 
sierny zesłał dużo żniwiarzy do winnicy 
Pańskiej, gdyż żniwo wprawdzie wielkie 
ale robotników mało. Nasza placówka 
została zasilona jednym kaplanem więcej. 


"REF sy ne 


LG 
Az Kaj 
~et Si 


"i - Pt tà - 
Lo- teg TER ww 5101 Mu Gz 


Wnętrze kaplicy. 


Józefowi, któremu powierzyliśmy naszą 
budowę już została ukończona i otwarcie 
nastąpiło 10. XI. 1949 r. Oczywiście na 
zewnątrz jeszcze dużo pracy pozostało, 
ale przy pomocy Bożej jakoś się ukończy. 
Dzięki Niepokalanej Japończycy coraz 
bardziej garną się do katolicyzmu. Przed 
dwoma laty księża biskupi japońscy po- 
święcili cały swój kraj Niepokalanemu 
Sercu Marii, toteż i Niepokalana coraz 
bardziej pociąga biedne zbłąkane duszy- 
ezki do owczarni Chrystusowej. U nas 
też katechumenów wciąż przybywa. Na 


Przyjechał on w dniu 29. XII., aby tu 
pracować nad nawracaniem dusz. Na ra- 
zie musi się najpierw zabrać da naucze- 
nia się języka japońskiego, a później do- 
piero z calym zapałem imać się pracy dla 
chwały Bożej. 

W Tokio dzięki Niepokalanej w naszym 
klasztorze Akahane w dniu 15. VIII. 49. 
została poświęcona kaplica. Stała się ona 
kościółkiem parafialnym, Akahane zaś 
naszą parafią. Proboszczem został mia- 
nowany O. Donat, urzędowo zatwierdzony 
przez ks. Arcybiskupa. Otóż w tej dziel- 
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nicy, zupełnie pogańskiej, Niepokalana co- 
raz więcej przyciąga biedne dusze, które 
szukają prawdy w religii katolickiej, Oto 
kilka szczegółów z naszej pracy w Tokio. 
Pewnego razu przyszła stara habuleńka 
już po csiemdziesiątce, protestantka. Pro- 
siła ze łzami w oczach, hy ją pouczyć 
o religii katolickiej i przyjąć do nasze- 
go kościcła, gdyż jej krewni są katolika- 
mi. Przyszła innym razem matka z piç- 


cgromnie nicszczęśliwy. Owa młoda mat- 
ka-uczennica chce i jemu przynieść szczę- 
ście. Ucząc się więc religii, przepisuje 
nasze modlitwy pismem dla ociemniałych 
i to mu zancsi. Profeser powoli sklania 
się ku katolicyzmowi i czuje, że przyhy- 
wa mu ochota do życia. Przychodzi też 
na katechizm młode małżeństwo, co się 
dopierc pobrało — urodziwe i szczęśliwe. 
Ale pracnąc całkowitego Szczęścia gar- 


Uczniowie Seminarium 


cioletnim dzieckiem szukać w religii ra- 
tunku, bo w domu Ojciec pijak przepił 
wszystko, nawet zabawki dziecięce, W do- 
mu trudno wytrzymać, więc szuka pocie- 
chy i zbawienia w religii. Przyszła też 
i inna matka, która ma małego miłego 
chłopczyka, a nie chce, żehy się zmarno- 
wał. Pragnie ze swoją siostrą zostać ka- 
toliczką, hy potem pouczyć dziecko jak 
ma żyć uczciwie i zapewnić mu zhawie- 
nie wieczne. Uczy się w wolnym czasie 
muzyki. Jej profesor-muzyk jest ociem- 


niały. Od czasu jak oślepł, czuje się 
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nie się do religii katolickiej. Przychodzi 
matka, której córka od czasu jak zosta» 
ła katoliczką, całkowicie odmieniła życie 
i jest bardzo szczęśliwa. Matka, widząc 
to wszystko pragnie również zostać ka- 
toliczką i być tak szczęśliwą jak jej cór- 
ka. Przychodzą także i akademicy. Prze- 
grana wojna podmyła im wszystkie do- 
tychczasowe ideały i pozostawiła pustkę 
w sercach. Szukają więc rozwiązania 
i dróg wyjścia w katolicyżźmie. Szukają 
i znajdują nowe światlo w naszej religii. 
Nie hrak też i panienek, które z nadzwy- 


czajną gorliwością i drobiazgowością stu- 
diują katechizm. | one mają te same 
pragnienia: oczyścić i uświęcić swe du- 
sze w wodzie Chrztu św. Zaczynają już 
przychodzić uczennice wyższych szkól. 
Widać, że już poznały zło czyhające na 
nie i dlatego zawczasu chcą się przez 
cddanie służbie prawdziwemu Bogu od 
tcgo zła zabezpieczyć i uchronić. Po lek- 
cjach w szkole wstępują do klasztoru 
i słuchają lekcji katechizmowych. Wresz- 
cie przychodzą i tacy katechumeni, któ- 
rzy cały dzień pracują w fabryce czy 
w biurach, a wieczorem choć im dokucza 
głód, biegną na katechizm. Dopiero po- 
tem daleko po 10-tej wieczorem wracają 
do domów i jedzą kolację. Oto takich 
itym podobnych katechumenów O. Donat 
ma w swoim nowym probostwie. Liczba 
ich z dniem każdym rośnie. Zwłaszcza po 
wyświetleniu filmów o 26 Męczennikach 
Japońskich, o Lourdes i o św. Francisz- 
ku z Asyżu. Obecnie katechumenów jest 
w tej placówce około 60 osób. Pracy przy 
tym wiele. O. Donat tak jest zajęty, że 
nawet nieraz nie ma czasu na posiłek. 
O. Donat pisze, że chociaż goście przy- 
chodzą do nas przez cały dzień to jednak 
najwięcej wieczorami. Wtedy ciągną do 
naszego Klasztoru całe gromady katechu- 
menów i dzieci. Dzieci pogańskie nawet 
z daleka przybiegają do kaplicy, by 
wspólnie się pomodlić. Wszystkie mają 
książeczki do nabożeństwa. Modlitwom 
przewodniczy brat Franciszek Japończyk. 
Jest to święta dusza i ogromnie dużo 
dobrego działa. Swoją gorliwością i dob- 
rym przykładem pociąga wiele dusz do 


Boga. Ped koniec modlitw Śpiewają pie- 
śni do nieznanej im jeszcze Matki Najśw., 
którą jednak serdecznie i bezwiednie ko- 
chają. W wigilię Bożego Narodzenia w 
Akabane przyjęło też 8 osób Chrzest św., 
pierwszy owoc pracy na nowej parafii. 
Ufamy, że Niepokalana coraz bardziej 
będzie przyciągać te biedne dusze do ow- 
czarni Chrystusowej. My musimy tylko 
dużo się modlić, dużo składać ofiar w na- 
szym codziennym życiu, aby mijało na 
pociąganiu do Boga jak najwięcej dusz. 
Obecnie buduje się w Tokio drugi dom 
na studia dla kleryków w miejscowości 
tak zwanej Oji. Jest to bardzo piękne 
miejsce. Dawniej był tam park, więc jest 
cdcsobnione od gwaru miastowego i bar- 
dzo nadaje się na klasztor. W marcu ma 
być już gotowy. 


Nasza grupka kleryków w marcu opuś- 
ci Nagasaki, a zamieszka w Tokio. 
W Osace też rozpoczynamy budowę, cho- 
ciaż teraz bardzo ciężko ze względów fi- 
nansowych. Ufni jednak w Opatrzność 
Bożą za wstawiennictwem się naszego 
Opiekuna św. Józefa, damy jakoś radę. 
Św. Józef nigdy nie zawiedzie tych, któ- 
rzy z całą ufnością się do Niego zwraca- 
ją, jak to powiedziała wielka miłośnica 
Matka Karmelu św. Teresa. Przepraszam, 
że tak dużo piszę ale nie wiem czy znów 
prędko zdobędę się na napisanie. 


Załączam Przewielebnemu Ojcu Redak- 
torowi 3 fotografie: 1-sza naszej szkoły, 
2-ga ołtarz w kaplicy szkolnej, 3-cia na- 
si wychowankowie z O. Rektorem i pro- 
fesorami. 


mmm 


TOWARZYSTWO CHRYSTUSOWE d. W. (Seminarium Zagraniczne) przyj- 


muje jako kandydatów do 


ukończoną |X-tą, 


kapłaństwa młodzieńców z 


względnie X-tą klasą licealną. 


maturą licealną, lub 


informacji udziela Towarzy- 


stwo Chrystusowe POZNAK, ul. Lubrańskiego 1-a. 
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SYLWETKI ŚWIĄTOBLIWYCH SŁUG BOŻYCH 


Wielki Jałmużnik Ks. Witalis Maryański 


Któż ze starszych obywateli Poznania 
nie przypomni sobie ks. Witalisa Maryań- 
skiego, kanonika przy katedrze poznań- 
skiej, protonotariusza apostolskiego? Już 
sama przystojna postać jego wzbudzała 
szacunek; wyraz twarzy pogodny, do każ- 
dego życzliwie uśmiechnięty, z oczu si- 
wych, dobroć duszy na zewnątrz tryska- 
jąca — wszystko to chwytało za serce nie 


tylko katolików, ale i innowierców, 


Ks. Maryański pochodził z Gniewkowa, 
malego miasteczka między Inowrocławicm 
a Toruniem, gdzie przyszedł na świat 
w r. 1835. Studia teologiczne odbywał 
w Poznaniu i w akademii w Monasterze 
we Westfalii, W r. 1866 ks. Mieczysław 
Halka Ledóchowski, zostając arcybisku- 
pem  gnieżnieńsko-poznańskim, powołał 
skremniutkiego, lecz niepospolitą zdolno- 
ścią wyróżniającego się wikarego ks. M. 
na swego kapelana i powiernika. W ro- 
ku 1871, zostaje ks. M. kanonikiem przy 
katedrze poznańskiej, Po uwięzieniu ar- 
cybiskupa Ledóchowskiego, ks. kanonik 
Maryański był jednym z delegatów taj- 
nych i przez cały okres walki rządu pru- 
skiego z Kościołem rzymsko-katolickim 
tzw. walki kulturowej, zarządzał tajnie 
archidiecezją, które to obowiązki pełnił 
aż do przyjazdu do Poznania ks. arcybi- 
skupa Juliusza Dindera z Królewca. 

Charakteru niezłomnego, sercem całym 
oddany Ojczyźnie, lecz niestety wątłego 
zdrowia. Zarządzając diecezją, miał sze- 
rokie pole dla swej szczodrobliwości w 
dziełach miłosierdzia. Po zdaniu rządów 
w ręce nowego arcybiskupa, ks. kanonik 
Maryański wycofał się w zacisze swej ka- 
nonii i odtąd idąc za popędem anielskie- 
go serca swego, poświęcił się wyłącznie 
ubóstwu, sierotom i chorym. Szczególnie 
chłopców-sieroty bez rodziców wyszuki- 
wał, przygarniał do siebie, żywił, przy- 
odziewał, a zdolnych i chętnych do nauki, 
własnym kosztem kształcił i nie jeden 
z jego podopiecznych — sierota został 


kapłanem. 
Anielski dobrodziej ubogich i sierot, 
żył sam skromniutko, jak asceta; pod 
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bielizną na gołym ciele nosił włósien- 
nicę, o czym dopiero po jego śmierci się 
dowiedziano. Szczupłe dochody kanonii 
nie wystarczały na tej miary szczodrohii- 
wość, zatem śŚwiątobliwy Jałmużnik dnie 
i noce ślęczał nad pisaniem dzieł religij- 
nych, przerabiał wzgl. tłumaczył dzieła 
teologiczne, między innymi Abellego i ks. 
de Segura. A kiedy utrudzone ciało od- 
mawiało już posłuszeństwa, domagając 
się wytchnienia, ks. M. kładł się nie do 
wygodnego łoża, ale — do trumny, która 
mu za życia przez lat kilkanaście za łoże 
służyła. Trzy razy w tygodniu, po połud- 
niu gromadziło się u ks. M. kilkadziesiąt 
dzieci na naukę religii, w dni pogodne 
w cgrodzic, w słotne wzgl. chłody w ob- 
czernej sali kanonii. Głodnego dziecka 
nie puścił od siebie, a ile set dziatwy. 
ubogiej przyodział. A tak pięknie i zaj- 
mująco wykładał historię świętą czy ka- 
techizm, przy Czym nie pominął i dziejów 
Narodu polskiego, że dziatwa czuła się 
u swego dchrcdzieja, jak w riehio. 


Kiedy w r. 1888 największa z dorocz- 
rych powodzi spowodowanych wylewem 
rzeki Warty, zalała dolną polać starej 
dzielnicy miasta, ks. kanonik Maryańs<i, 
ra czele komitetu obywatelskiego jeździł 
todzią po zalanych ulicach, by powodzian 
nie mogących wyjść z górnych pięter na 
świat, zaopatrzyć w iywność, ciepłą stra- 
wę, a dzieci w mleko. W Wielką Sobotę 
iw picrwsze święto Wielkanocne, ks. kan. 
Maryański łódką objechał wszystkie falą 
zalane ulice i w koszyki na linkach 
z ckien spuszczane kładł święconkę: chleb, 
kawałek placka, mięsa, kiełbasy, jajko 
i małą buteleczkę wina. Każda rcdzina, 
hez względu na wyznanie, dostała w swój 
koszyczek odpowiednią rację żywności, 
jak i święconki. To samo powtórzyło się 
i roku następnego. O czci, jaką już za 
życia społeczeństwo poznańskie ks. kano- 
nika M. otaczało, świadczy fakt, (co po- 
twierdzi każdy z pamiętających go star- 
szych obywateli), że Niemiec-protestant, 
bądź starozakonny, mówiąc z Polakiem 
o ks. kanoniku Maryańskim, określił go 


nie urągliwie, ale z przekonaniem i wy- 
zem szacunku: — „No, ten wasz ksiądz 
— aniol“. 

Lata 1892-3, wiozą już paraliżem obez- 
władnionego, ks. kan. M. na wózku trzy- 
kolnym ulicami miasta. Chory on, reszte 
kami dogasającego życia już wysila się, 
ale każe się jeszcze wozić na nabożeństwa 
do kaplic szpitalnych, aby głosić nauki. 
Piszący niniejsze wspomnienie, był naocz- 
nym świadkiem, jak na widok księdza- 
anioła, wszyscy dosłownie — katolicy 
i Innowiercy odkrywali swe głowy i ca- 
łowali ręce a nawet kraj płaszcza jego. 
Kiedy zaś podniósł bielutką dłoń swą do 


PODEJR 


Nie chodzi tylko krąży, zjawia się 
zawsze tam, gdzie się jej najmniej 
spodziewają, a gdy ktoś przestra- 
szony jej nagłym pojawieniem 
drgnie, albo zrobi żywszy ruch — 
na jej twarzy odbija się tryumi 
„A jednak nie masz czystego su- 
mienia“ — zdają sę mówić jej 
podejrzliwe oczy. Dla niej ani mil- 
czenie nie jest złotem, ani mowa 
srebrem; tak z jednego jak i z dru- 
giego może wyniknąć tylko zło; cc 
tam może — musi, wyniknie na- 
pewno. Każde usłyszane słowo, kaz- 
dą dostrzeżoną czymność obraca na 
wszystkie strony, beda, nicuje, prze- 
Szukuje, ogląda pod słońce i usiaje 
w swych zabiegach dopiero wtedy, 
kiedy w końcu odnajdzie w nich 
jakieś kłójące ostrze. Dopiero wte- 
dy jest zadoworoma. Jeżeli nie od- 
kryje nic, czuje się pokrzywdzona 
1 wtedy próbuje nowej metody: 
„Nie przecz, myślałeś sobie to, 
myślałeś owo“. Jeżeii jej mąż iest 
anołem w ludzkim ciele, to ona 
własnemu szczęściu nie wierzy 
i przepowiada rychły koniec tej 
idylli. Prawdziwą satyslakcję ma 
dopiero wtedy. gdy się spełnią jej 
czarne przewidywania, i kiedy mc- 
że z tryumfem ogłosić: „Wiedzia- 


znaku krzyża Św., wszyscy bez wyjątku 
klękali. 

Dnia 18 lutego 1895 r. rozjęczały się 
dzwony z wież katedry, zwiastując mie- 
szkańcom Poznania smutną wieść o zgo- 
nie świątobliwego anioła w sutannie ka- 
płańskiej, księdza kanonika Witalisa Ma- 
ryańskiego, szlachetnego jałmużnika-opie- 
kuna ubogich | sierot. Szczątki doczesne 
świątobliwego Sługi Bożego i Wielkiego 
Miłośnika bliźnich spoczęły, jak sobie ży- 
czył, nie w podziemiach katedry, ale na 
starym cmentarzu św. Małgorzaty, pod 
krzyżem cmentarnym. 


Mieczysław Noskowicz 


ZLIWA 


łam, że tak będzie, dawno to mówi- 
łam". 

Kob etę poderzliiwą można zawsze 
spośród tysiąca rozpoznać. Nie wy- 
chodzi nigdy bez parasola, nawet 
w najp'ękmniejszą pogodę, ma za- 
wsze przy sobie bandaż, gazę i an- 
gielski plaster (od wypadku); swo- 
jej torebki nie wypuści mgdy z rę- 
ki, nie powierzy jej własnej matce, 
kluczy nie zostawi nigdy na wierz- 
chu, nie rzuci ich nigdy nieopatrznie 
na stół lub krzesło, na każdy pro- 
jekt, na każde zamierzenie powie 
zawsze k.'wając smutnie głową: 
„A ja wam mówię, że i tak nic 
z tego nie będzie". 

I dziwnym zbiegiem akoliczności 
bardzo często ma racje. W jej obec- 
ności zawsze się zdarza jakaś kata- 
strofa: dzieako rzeczywiście wpada 
pod wóz, jej mąż rzeczywiście tna- 
ci posadę, najpiękniejsza pagoda 
kończy się rzeczywiście  oberwa- 
niem chmury. Te wszystkie rzeczy 
zdarzają się tysko jej. Już takie ma 
szczęście: innym ludziom zdarzają 
się czasami, raz na sto lat, raz na 
rok, ale jej zdarzają się co roku. 
codzień. I jak ma patem ufać życiu? 


Wyjęte z „Adam i Ewa“ nap- 


Haluschka. 
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e/ 


WATYKAN 


* W niedziele, dnia 5-go marca odbyła 
się czwarta z kolei w bieżącym Roku 
świętym beatyfikacja. Wyniesiono w tym 
dniu na ołtarze Dominika Savio. O go- 
dzinie 10-tej odczytano breve papieskie. 
uznające Dominika Savio za Błogosła- 
wionego. Po południu tegoż dnia odhyło 
się w bazylice Watykańskiej uroczyste 
nabożeństwo ku czci nowego Błogosła- 
wionego. Uroczystości te transmitowana 
przez radio watykańskie. W dniach 7, A, 
3 marca odbyło się uroczyste tridnum ku 
czci Błogosławionego Dominika Savio 
w bazylice Najświętszego Serca w Rzy- 
mie. 

Dominik Savio pochodził z zuenej ro- 
dziny robotniczej. Urodził sie 2 kwietnia 
1842 r. w Riva di Cjieri we Włoszech. 
Już w latach dziecinnych odznaczał sie 
wielką dobrocią i pobożnością. Mając 
lat 7 przystąpił do I Komunii św. Odtąd 
to dziecko należało całkowicie do Jezu 
sa. W szkole uczył sie bardzo dobrze. 
zachowywał sie wzorowo. wszystkich 
pociągał swą słodyczą. W październiku 
1854 roku oddano go w opiekę św. Juma 


Bosko. świętego Wychowawcy młodzie- 
ży. Pod takim wytrawnym kierownic- 
twem postępował jeszcze szybciej na 


drodze uszlacheinienia swej duszy. Nie- 
stety ziemia nie miała go długo gościć. 
Mając niespełna 15 lat odszedł z tej zie- 
mi do swej wiecznej ojczyzny, by stam- 
tąd pociągać serca młodzieży do ideałów 
Chrystusowych. Za życiu pałał wielką 
gorliwością apostolską. Niezmiernie pru- 
znął i przewidywał wielki zwrot ku ka- 
tolicyzmowi w Anglii. 
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Życie katolickie 


* W niedziele, dnia 19 marca odby!a 
sie w bazylice Watykańskiej uroczysta 
heatyfikacja Pauli Elżbiety  Cerioli. 


wdowy, zalożycielki Sióstr św. liodziny. 
O godzinie 10 w bazylice św. Piotra Ka- 
nonik bazyliki Watykańskiej Anichini 
odczytał beatyfikacyjne breve papieskie 


wobec zebranych kardynałów. arcybi- 
skupów, biskupów i licznie zehranych 
wiernych. Po odczytaniu breve papies- 
kiego arcybiskup Migone zaintonował 
Te Deum. Po  odśpiewaniu hymnu 
amhbrozjańskiego odmówiono specjalną 
modlitwe do nowej Błogosławionej. Po 
czym odbyła się pontyfikalna suma, 


w czasie której śpiewał chór Juliański 
msze Św. o św. Józefie. Po południu 
o godz. 17.30 Ojciec św. przybył do ba- 
zyliki dla uczczenia Nowej Błogosławio- 
nej. Odbyło się przy tym nabożeństwo, 
w czasie którego chór odśpiewał „O quam 
suavis est“, „„Fortem virili pectore“, 
i „Bonum est confiteri Domino“. Oby- 
dwie uroczystości, zarówno poranna, jak 
i popołudniowa hyły nadawane przez 
radio watykańskie. 


* W niedzielę Czarną, dnia 26 marca 
w bazylice św. Piotra w Rzymie zostało 
odprawione nabożeństwo pokutne. któ- 
remu przewodniczy! sam Ojciec św. Na- 
bożeństwo to odbylo się o godzinie Ńej 
po południn. Błoyposławieństwo Najśw. 
Sakramentu odbyło sie w kaplicy īrój- 
cy  Przenajśw. gdzie  przechowywqino 
Sanctissimum. Odśpiewano przy tym 
hymn Adoro Te devote. Ave Regina 
coelorum, hymn o Krzyżu św., Litanie 
do Wszystkich Świętych. psalm poxut- 
ny „Miserere“. Magnificat i psalm hau- 


date Dominum Omnes gentes. W au- 
bożeństwie tym wzieli udział liczni 
kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i rze- 
sze wiernych. Modły w czasie tego na- 
bożeństwa były ofiarowane w intencji 
poprawy odnowienia obyczajów w duchu 
chrześcijańskim i  uproszenia pokoju 
i zgody między narodami. W czasie 
przybycia Ojca św. jako też Jego od- 
chodzenia nie było owacyjnych okrzy- 
ków wiernych ze względu na pokutny 
charakter całego nabożeństwa. Z tego 
również względu w procesji niesiono 
jedynie krzyż, nie niesiono zaś chorąg- 
wi, sztandarów ani feretronów. 

Dnia 27 marca odbył się w wyższej 
auli Pałacu Apostolskiego półpubliczny 
konsystorz, na którym zaproponowano 
zaliczenie w poczet świętyoh następują- 
cych Błogosławionych: Antoniego Cla- 
ret — założyciela Misjonarzy Niepoka- 
lanego Serca Marii, Wincentego Stram- 
bi — biskupa ze Zgromadzenia Pagsjo- 
nistów, Marię Goreti — Pannę, Mę- 
czenniczkę za cnotę czystości, Marię de 
Rodat —  założyocielkę Sióstr Świętej 
Rodziny i Marię Paredes. Na konsysto- 
rza tym Ojciec św. dwa razy przemówił 
do uczestniczących Kardynałów, Arcy- 
biskupów, Biskupów i Opatów. 


POLSKA 


e Niedziela Męki Pańskiej była dniem 
modlitwy i pokuty na całym świecie ka- 
tolickim. W dniu tym wszyscy katolicy 
łączyli się z Ojcem św. w modłach 
o chrześcijańskie odnowienie obyctajów 
i zgodą między narodami. 


W Polsee również urządzono w tym 
dniu wspólne modły i nabożeństwa ve- 
kutne w tych samych intencjach. W Kra- 
kowie odbyło się wielkie nabożeństwo 
pokutne w Katedrze Wawelskiej. Nabo- 
żeństwo odprawił Jego Ekscelencja kar- 
dynał Adam Sapieha. 


INNE KRAJE EUROPY 


s W Rzymie utworzono Katolickie Mie- 
dzynarodowe Zjednoczenie  Kinemato- 
graficzne. Utworzono równocześnie stały 
komitet tego Zjednoczenia. W inaugu- 
racyjnym przemówieniu Giordani podkre- 
Ślił wielką rolę, jaką w obecnym życiu 
społecznym i moralnym odgrywa kino. 
Przypomniał apel Ojca św. wyrażony 
w tym względzie w encyklice Vigilanti 
Cura. (rok 1936) i podkreślił wielkie 
zadania, jakie stoją przed nową organi- 
zacją. 


Plan rekolekcyj zamkniętych 


Dla pań oddających się pracy charytatywnej i społecznej. 


19—23/VI Dla III Zakonu. 
25—29/VI Dla panien, szczególnie maturzystek. 
3— 7/VII1 Dla nauczycielek, 

10—14/VII Dla Księży. 
17—21/VII Dla dusz pragnących pogłębić swą wiarę. 
25—29/VII Dila pań z inteligencji. 

1— 5/VIII Dla panów z inteligencji. 
7—11/VIII Dla nauczycielek. 

15—19/VIII Dla III Zakonu, 
21—25/VIII Dla matek. 

27—31/VIII 

4— 8/1X Dla maturzystów i akademików. 


Rekolekcje zaczynają się po południu pierwszego, a kończą się 
rano ostatniego z podanych przy każdej serii dni. Rekolekcyj udzie- 
lają Karmelici Bosi Kto pragnie wziąć udział w rekolekcjach, winien 
uprzednio porozumieć się listownie z Domem rekolekcyjnym. Listy 


należy kierować pod adresem: 


Dom Rekolekcyjny Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus 
Czerna, p-ta Krzeszowice k/Krakowa 
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